
Ner 44 Kraków 24 Lutego   Środa. Rok 1869.
G .m  wyohodsi c o d z ie n n ie  wieozór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne).

Numer pojedynczy w K ra k o w ie  i we L w o w ie  kosztuje 10 centów.

Prenum erata w y n o a l:
l i c j a e o w a  w K rakow ie.. . . .  rocznie złr. 20 -  kwartalnie złr. 5 -  miesięcznie złr. 2
p » « « ta  w państwie Austryackiśm „ » "4 .

,  do Prus i Rzeszy niemieo. „ ta l .  16 agr. 20
,  n Francyi i Anglii . . .  » . fran.108
„ ,  Belgii Wioch iSzwajcaryi .  80

„  fWmcn do Administracyi .C zasu.u -  Ł ls ty  reklamacyjne 
Ł « .ty  i  pieniędzmi przesyłane byó winny f r a  ^  Ł U t* w  ni, frankowanych nie przyjmuje się. 

niezapieczętowane, nie ulegają frankowan .
H ę f c o p t—  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaj,, się i niszczone będą.

, 6 
tal. 4 sgr. 5 

tran. 27. 20

2 o. 25 
tal. 1 sr. 16 

tran. 10 
.  7 CZAS

Premunera^ przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi .Czasu8 przy ulicy Róiannńj w domu pod L. 428, 

tudzież wszystkie Urzęda pooztowe austryaokie.
O p f o i i e n l a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłata: za miejsce wiersza drobnego 
(petitj za jednorazowe unjeszozenle po 8 oentów, za następne po 5 centów oraz za opłata należytoSoi 

stęplowej po 30 oentów od kaidorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 
V r e a a n i e n t B  1 O g l o i i e s l a  prz 
przy plaou Katedralnym pod L. 31. — ii.4:. L w ow ie w Ajenęyi „Czasu8 p.Aleks. Piątkom,

iedniu p. A. Oppelik Wollzeile 99 _  i

turoie nad Menem Wiedniu Schulerstrasse Nro 11 p. O. L. Daube <£ Comp. — w Lioskn n Henruk 
Kngler -  « Wrocławiu p. Jenke Bial <ft Freund. P P' ^

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W  K r a k o w ie : n a  m iesiąc  M arzec 
Z  p rz e s y łk ą  pocz tow ą w  P ań ­

stw ie  A u s try a c k ie m , n a  m ie­
s iąc  M a r z e c ...............................

od 1 M arca  do k o ń ca  C zerw ca * »

z łr. 2

złr. 2  c. 25

Mraków 23 lutego.
T a k  zw an a  „n o w a  e ra “ n a p o tk a ła  dw a 

ro d z a je  o p o zy cy i: je d n ą  n aro d o w ą 1 a ^ ° *  
oom iczną, d ru g ą  zach o w aw czą  i re  Jgijną. 
P ie rw sz a  o p ie ra  s ię  p rąd o w i c e n tra liz a c ji;  
d ru g a  duchow i libera lizm u. R óżne  co do 
za sad  i z różnych  w y ro słe  p rzy czy n , oba 
te  ro d z a je  opozycyi sp o ty k a ły  s ię  często  
w alcząc  razem , je ś li n ie pod je d n ą  ch o ­
rąg w ią , to  w  jed n y m  obozie; in te re s  bow iem  
łącz y ł je  w k o alicy ę , a  p rzeciw n icy  ich  obu 
m ięsza li j e  z so b ą  i n ie raz  pod je d n ą  w sp ó l­
n ą  p o d c iąg a li nazw ę fe u d a ln o -k le ry k a ln e g o  
s tronn ictw a.

W  w ied eń sk ie j R ad z ie  p ań s tw a  ław y  z a j­
m ow ane p rzez  d e leg acy e  p o lsk ą  i ty ro lsk ą  
b y ły  ty ch  obu ro d za jó w  opozycyi s ie d li­
sk iem . M iały  one je d n ą  ty lk o  z so b ą  w sp ó l­
ność, to  je s t,  że  s taw a ły  p rzec iw  cen tra li 
z a c y i: P o la cy  b ro n iąc  sw ojej narodow ości; 
T y ro lc z y c y  sw ojej o d rębności p row incyonal- 
nej. N a  po lu  re lig ijn em  ta k ż e  sp o ty k a li się  
z so b ą  P o la cy  i T y ro lczy cy ; p ie rw si w sze­
lak o  n ie  b ra li b ezp o śred n ieg o  u d z ia łu  w 
k w esty ach  k o śc io ła  s ię  ty czący ch , sk u tk iem  
czego  ca ła  ta  g o rą c a  w a lk a  zo s ta ła  n iem al 
po  za  obrębem  G alicy i. B ezp o śred n ieg o  j e ­
d n ak  w ęzła  d ążeń  i celów  n ie  m ogło  być 
m iędzy  G a lic y ą  i T y ro lem . W sze lak o  z s a ­
m ej n a tu ry  rzeczy , tam  g d z ie  szło  o u trz y ­
m anie  od ręb n o śc i p row incyonalne j czy  to 
n a  podstaw ie  ty lk o  au tonom ii czy  n a  p o d ­
staw ie  narodow ej, w spó lny  obu b y ł in te res. 
T y ro lcz y cy  i P o la c y  n ie  opuścili też  Izb y , 
lubo  iu te re sa  p rzez  n ich rep rezen to w an e  nie 
zn a laz ły  zu p e łn eg o  zasp o k o jen ia , albow iem  
jed n y m  i d ru g im  szło  rzeczy w iśc ie  o u k o n ­
s ty tu o w an ie  m onarch ii i m niem ali, że w  r a ­
m ach za k reś lo n y ch  k o n s ty tu cy ą  p ań s tw a  
zn a jd z ie  s ię  dość  je sz c z e  m ie jsca  na zach o ­
w an ie  nie w y łącznośc i lecz  od rębności k r a ­

jo w e j. D la  teg o , ilek ro ć  szło  o z a sa d ę  au to ­
nom ii, jed n i i d ru d zy  s tw ie rd za li j ą  sw ojem
głosow aniem .

N ie jedno  te ż  g ło so w an ie , n ie jed n a  u ch w a­
ła  R ad y  p ań stw a , n ie jed n a  w a lk a  p a r la m en ­
ta rn a  zn a laz ły  ich  razem , a  sp ra w a  p rzez 
n ich  bron iona, zy sk iw a ła  naw et p iz e z  to, 
że je j obrońcy  n a leże li do odm iennęj n a ro ­
dow ości, n a  św iadectw o, że w  m onarch ii sk ła d a ­
ją c e j  s ię  z roz licznych  ludów , zn ach o d zą  się
b liźn ie  sob ie  in te re sa  n ie  k o n ieczn ie  n a  p o ­
lu  p o k rew ień stw a  narodow ego. A toli Volks- 
freund  b ro n iący  in teresó w  n iem al w yłączn ie  
k ośc ie lnych , w  ostatn im  czasie  w y stąp ił z 
o św iadczen iem , iż  posłow ie ty ro lscy  p o sta ­
now ili n ie p o p ie ra ć  P o lak ó w  w  p rzy sz  yc  
z ap asach  p a rlam en ta rn y ch  w  sp raw ie  rezo- 
lu cy i se jm u  g a licy jsk ieg o . N ie  wiem y, ja k  
da lece  don iesien ie  to  n a  p raw d zie  po lega, 
zw łaszcza , że  pom ieniony  dzienn ik  u ży w an y  
b y ł n ie  raz , zw łaszcza  daw niej, do obrony 
in te re só w  re a k c y jn y c h  i w tedy zaw sze p rzed-
s taw ia ł P o la k ó w  ja k o  n iep rzy jac ió ł A u stry i 
a  w  zap am ię ta ło śc i sw ojej zapom inał o sw o ­

jem  s tan o w isk u  kościelnem , h o łd y  sk ła d a ją c  
ro sy jsk ie j po lityce, i za  a u s try a c k ą  g az e tę  
k rzy żo w ą  b y w ał poczy tyw any ; w sze lak o  te ­
raz  n ie m iałby  do tej ro li b ezp o śred n ich  p rz y ­
czyn. M usim y w ięc p rzy p u śc ić , że  donosi 
p raw dę, a  n ie tendency jnem i baw i s ię  d o ­
m ysłam i. A  p ra w d a  ta  b y łab y  ty lk o  dow o­
dem , że  b ąd ź  co b ąd ź  p o jęc ie  au tonom iczne 
u  d ep u tow anych  naw et ty ro lsk ich  nie je s t 
w olne od sam olubstw a, że  idzie  im  o au to ­
nom ię u  sieb ie , u  d ru g ich  za ś  g o to w ib y  j ą  
pośw ięc ić  d la  su p rem acy i narodow ej. Z  te ­
g o  w y n ik a łb y  ten  w niosek , że w  m onarch ii 
a u s try a ck ie j n ie  m oże b y ć  w alk i o zasad y , 
lecz m usi b y ć  w a lk a  o narodow ość, że  nie 
sy s tem a t cen tra lizacy jn y  a lbo  au tonom iczny 
s ą  p rz ec iw ień s tw a m i, lecz p rzec iw ień stw a 
is tn ie ją  m iędzy  żyw iołam i narodow em i, i że  
n a  tem  polu  m u sia ło b y  p rz y jść  k ied y ś  do 
zm ierzen ia  się. O tóż P o la cy  n ie  p rz y p u ­
szczali teg o  ro d za ju  zap asó w  i n ie  p ra g n ą  
ich, zarów no d la  sieb ie , j a k  d la  d o b ra  m o­
narch ii, bo  z te j w a lk i m iędzy  n iem cam i a  
n ie n iem cam i w y ro słab y  w a lk a  ra s , i ca ła  
A u s try a  s ta ła b y  s ię  ch y b a  polem  d la  p ru ­
sk ich  i ro sy jsk ic h  in try g .

Z  W o ł y n i a  18 latego.

Każde miasto gubernialne posiada wszystkie 
najwyższe władze gubernii, wojenną, cywilną i 
dnehowuą. Żytomierz więc miał także swego ar- 
cbircja rządzącego sprawami dachownemi gaber- 
uii, a którego draga rezydeneya była w staroży­
tnym Poczajowie. Dziś nowern rozporządzeniem 
Cara Puczajów podniesiony zestał do stopnia 
miasta dyecezyalnego, z osobnym archirejem nie 
należącym od gubernialnego ma mieć także oso­
bne prawosławne seminaryam; teritoryum tej 
nowej dyecezyi obejmować będzie przestrzeń tyl- 
&o kilkumilową, to jest wąziutki pas przy gran i­
cy galicyjskiej. Ma to być przyszły ruzsadnik dla 
Galicyi, która do poczajowskiej dyecezyi ma na­
leżeć. Tak ta jaż  Moskwa zaczyna nważać Gali­
c ję  za je d n ą  ze swoich prowincyj i troszczy się 
ju z  o jej p rzy sz łe  losy; bo n aw et w dzienn ikach  
swoich wychwala ją  jako zupełnie gotową do zla­
nia się z prawosławiem, narzekając obok tego na 
dyecezyę chełm ską, w której nawet nowy biskup 
asiądz Kuueoiski, mimo takiej swej gorliwości o 
zjednoczenie Rusinów z prawosławiem, dotąd tego 
dokazać nie może.

Zwłoki Bezaka przewiezione zostały do Kijowa, 
gdzie z największym przepychem odbył się obrzęd 
pogrzebowy. Pomnik dla niego, w Petersburgu 
z granitu wyrobiony, ma być w krótce odstawio­
ny do Kijowa, a na nim szomny wyryto napis: 
.Odnowicielowi Rusi wdzięczna Rosya pomnik 
cen wznosi". Nowy jenerał gubernator Korsakow 
objął jaż urzędowanie. Nic jeszcze o nim powie­
dzieć nie możemy, zapewne rozpatruje cię w prze­
szłości, aby stosownie do tego swoje przyszłe po­
stępowanie ułożyć. Powierzchownie okazuje się 
bardzo łagodnym i wyrozumiałym, i niewidać w 
nim wcale gwałtowności i impetów Bezaka.

Tegoroczne kijowskie Kontrakty bardzo były 
nieliczne. Kupujących dobra prawowiernych Mo­
skali nie było wcale. A dóbr na przedąż wysta­
wionych było bardzo wiele. Oprócz wielu dóbr 
z wolnej ręki do sprzedaży przygotowanych, było 
w drodze przymusowej przeszło 80 dóbr wysta­
wionych na sprzedaż, na licytacyę których nikt 
się nie stawił. W ogóle kontrakty zupełnie bez- 
pieniężne były. Nawet przyjezdnych z Warszawy 
kupców w tym roku prawie wcale nie widziano. 
Cnkrowarnie tylko ukraińskie krzątały się nieco, 
aby jakiekolwiek robić interesa; lecz i te szły o- 
porem. Cukru bardzo mało zakupiono, i to pra­

wie na miejscową tylko potrzebę. Słowem i w han­
dlu stagnacya zupełna.

Interesa szlachty polskiej w ogólaości coraz 
gorzej stoją. Zapasów żadnych; kontrybucye wy­
czerpały wszystko. Gospodarstwa upadły. Nawet 
dzierżawy zostają po największej części w ręka 
żydów, którzy jedni tylko w teraźniejszych cza­
sach potrafią radzić sobie z włościaństwem wódką 
i lichwą.

Po dokonaniu uposażenia włościau, rząd zabie­
ra się teraz do nowej weryfikacyi ziemi. Rozka­
zano szlachcie podać wiadomość o ilości pozosta­
łej w ich władania ziemi, aby z niej wyznaczyć 
cyfrę corocznego na przyszłość podatku, który 
wyniesie po 50 kopiejek z dziesięciny *), kiedy 
szacunek ziemi przez rząd ustanowiony na zie­
mię szlachecką wynosi tylko 60 kopiejek docho- 
da z jednej dziesięciny. T ak więc rząd zabierze 
50, a właścicielowi pozostanie 10 kopiejek brutto 
dochodu z dziesięciny ziemi. Odtąd wszystkie in- 
ue tytuły podatków i kontry bucyj mają być znie­
sione.

V m r y Ł  19 lutego.

- t -  Nieporozumienie z Belgią, które tak niespo­
dzianie na polityczną wystąpiło widownię, stano­
wi najważniejszą kwestyę obecnćj chwili. Pomimo 
uspakajających objaśnień, jakie prasa belgijska 
ogłosiła w tym przedmiocie, opinia ogólna we 
Francyi nie przestaje jednakże w tem dziwnem 
postąpieniu rządu tamecznego upatrywać intrygi 
pruskićj, i w tym też duchu większa część dzień 
ników francuskich przemawia. W pierwszćj chwili 
całe dziennikarstwo francuskie, z wyjątkiem De- 
batów i L ‘Avenir National, wiadomość o zatwier­
dzeniu ustawy niweczącćj układ pomiędzy kompa­
nią drogi żelaznćj wschoduićj a kompanią lu* 
ksemburską zawarty, przyjęło z wielkiem oburze­
niem; dzienniki półurzędowe nie ukrywały ró- 
wuież, że krok ten rządu belgijskiego może 
zmienić zupełnie charakter dotychczasowych sto­
sunków Francyi z Belgią, i wywołać następstwa 
których doniosłości przewidzieć zrazu niepodobua. 
Znany z gwałtowności swojćj Fays, mianujący 
się dziennikiem cesarstwa, i Liberti, organ p. 
Emila Girardina, najwyżćj sprawę tę podniosły, 
dowodząc, że honor Francyi został obrażony, i że 
przykładnego zadosyćuczynienia za to domagać 
się należy. Pays, goduy współzawodnik Gazety 
krzyżowćj pod względem stylu i tonu, wystąpił 
zarazem i ptzeciw Prusom, grożąc im zemstą ca 
lego narodu francuskiego, i zape wniając, że Fran 
cuzi dobrze pamiętają jeszcze rok 1814, że z ra 
dością pochwycą sposobność, która im pozwoli 
powtórną do Berlina odbyć wędrówkę.

Nie przywiązując zbytecznćj wagi do tych 
dziennikarskich przechwałek, nie można jednak 
u.e postrzedz, że organa półurzędowe lub inspiro­
wane przez rząd, najsilniej występują w tćj spra­
wie, i opinię ogólną rozgrzać i roznamiętnić nsiłó- 
ją. P rasa natomiast opozycyjna bardzo już ocbłó 
d ła , i w części po stronie Belgii nawet staje; 
przyczyną tego obawa, aby rząd podniesieniem 
kwesty i zewnętrznćj nie odwrócił uwagi narodu 
od jego spraw wewnętrznych, i pod płaszczem 
obrażonego narodowego honoru nie przeprowa­
dził według swojćj myśli przyszłych do Ciała 
prawodawczego wyborów. Le Feuple, dziennik in­
spirowany przez bardzo a bardzo wysoko poło­
żoną osobę, bo podobno przez samego Cesarza, 
polemizuje z organami opozycyjnemi, i dowodzi, 
że nieporozumienie z Belgią nie jest sporem eko­
nomicznym, ale politycznym, i to bardzo dla F ran ­
cyi ważnym i drażliwym. Belgia, jako małe pań­
stwo neutralne, położone pomiędzy F rancyą i 
Prusami, z natury swojćj stanowi pewien rodzaj 
elastycznćj zapory, mając ćj za zadanie osłabiać 
starcie się dwóch sąsiadujących z nią potęg. Je ­
żeli zaś Belgia, zapominając o tym charakterze 
swoim, ulegnie podszeptom i stanie się narzędziem 
jednćj z nich dla drngićj, jak  w łym razie wła­
śnie dla Francyi, powstanie ztąd grożoe niebez­
pieczeństwo, zwłaszcza zaś w obecnych, a tak 
naprężonych z Prusami stosunkach. Abstrakcyj­
nie biorąc, rząd belgijski był w swojem prawie,

*) Dziesięcina ma l 3/* morga.

i mógł stosownie do uznania swego dozwolić lab 
zabronić przejścia kolei luksemberskićj pod za 
rząd kompanii francuskićj. Ale jeśli zważymy do 
tychczasowe stosunki ekonomiozne tych dwóch 
n rajów, wyraźną dobrą wolę rządu francuskiego 
dla przemysłowych interesów Belgii, układy, któ­
re poprzednio francuska kolćj północna z dwiema 
liniami belgijskiemi do Lićge i Mens idąoemi za­
warła, i które opozycyi rząda belgijskiego nie 
wywołały; jeżeli przypomnimy sobie, że rząd bel­
gijski w sierpniu 1864 wydał dekret, w którym 
stanowczo oświadczył, że do układów pomiędzy 
kompaniami dróg żelaznych wdawać się nie my- 
śii, misya jego bowiem ogranicza się jedynie „na 
czuwaniu, aby drogi żelazne eksploatowane były 
zgoduie z warunkami i przepisami, zaBtrzeżonemi 
w kontrakcie:8 to spostrzeżemy, że opozycya, z 
którą tak niespodzianie i w tak dziwny sposób 
rząd belgijski obecnie wystąpił, ukrywa w istocie 
jaaąś myśl polityczną, którćj rząd francuski nie 
może obojętnem pominąć milczeniem.

Poseł francuski w Brukselli, wicehrabia Lague- 
ronnićre, miał już zażądać w tym przedmiocie 
objaśnień; i z tćj to przyczyny zapewue rząd bel­
gijski na ręce posła swego w Paryżu, p. de Beyens, 
nadesłał notę wyjaśniającą, w którćj usiłuje za­
trzeć przykre wrażenie, tak niewcześnie wywoła­
no tą sprawą. Można jednak wątpić, aby rząd 
francuski zadowolnił się dyplomatycznie frazesa­
mi p. Frere-Orban; opinia bowiem ogólna stanow­
czo domaga się cofaięcia owćj tak wyraźnie prze­
ciw Francyi wymierzonćj ustawy, lub użycia 
w przeciwnym razie środków represyjnych, któ- 
reby dały uczuć Belgii, że pomyślny rozwój naj­
ważniejszych gałęzi jćj przemysłu ściśie z przyja- 
znem usposobieniem dla nićj Franeyi jest zw ią­
zany.

Półurzędowe dzienniki praskie z oburzeniem 
odtrącają oskarżenie, jakoby nieporozumienie z 
Belgią było dziełem hr. Bismarka, i o pokojowem 
usposobienia rządu pruskiego zapewniają; mimo 
tego opinia ogólna we Francyi tak jest nastrojoą, że 
nawet dzienniki, znane z przychylności swojćj dla 
Prus, jak  np. L ’Opinion Nationals, zapewnienia 
te z wielkiem przyjmują niezadowoleniem. Starcie 
się Fiaucyi z Prusami leży już dziś w naturze 
rzeczy, jest tylko kwestyą czasu; w rządowych 
sferach tutejszych mówią o tem jako o rzeczy 
pewnćj, która wprawdzie może się odwlec z przy­
czyny jakich nieprzewidzianych okoliczności, ale 
umknąć jćj niepodobna.

P. Walewski przybył już do Paryża z odpowie­
dzią rządu greckiego; wczoraj też zebrała się kou- 
fereneya, aby spisać protokół finalny, i chociaż 
prowizorycznie pokój na Wschodzie ubezpieczyć.

Trudności, jakie Stany Zjednoczone stawiają 
Aogiii w spraw ie okrętu „A labam a", pogłoski, te  
przyszły prezydent Stanów jenerał Grant jeszcze 
bardziej wymagającym w tej kwestyi okaże się, 
pobyt w Petersburgu jenerała Shermana, wszystko 
to budzi obawę, że Ameryka jeżeli już nie wywo 
lać, to przyuajmniej w komplikacyach europej­
skich czynny wziąść udział zamierza.

Przechodząc do kwestyj wewnętrznych wspo­
mnieć najprzód muszę, że w poniedziałek Ciało 
prawodawcze rozpocznie obrady nad budżetem 
nadzwyczajnym Paryża, a tem samem i nad wszy- 
stkiemi robotami, których p. Hausmann w ciągu 
17to letnich rządów swoich w stolicy Francyi do­
konał. Przebudowanie to Paryża, jedno z najkolosal- 
niejszych może przedsięwzięć naszych czasów, ko­
sztowało dotychczas bajeczną sumę: 1,865.770,086 
franków, i co ważniejsza, dalekiem jest jeszcze od 
ukończenia; nowych już bowiem trzeba funduszów 
na przeprowadzenie zupełne bulwaru St Germain, 
ulicy Rennes, Reaumur i Avenue Napoleon III, 
prowadzącej od Theatre Franęais do Nowej Opery. 
Spodziwać się można z góry, iż rozprawy będą 
bardzo burzliwe, i że administracya p. Hausman- 
na na bardzo oBtre krytyki wystawioną będzie 
nietylko ze strony członków opozycyi, ale i nie­
których członków większości, niezadowolonych z 
tak nieoględnego szafowania fanduszami publi­
cznemu Finanse stanowią rzeczywiście ujemną 
stronę cesarstwa, i na nie też przeciwnicy rządu 
głównie starają się zwrócić uwagę narodu. P. Hen­
ryk M e r l i n ,  autor broszury „Cesarstwo i jego 
fioansowy systemat", wydał obecnie nową pracę 
pod tytułem „Wzrost porównawczy budżetów pań­

stwa za drugiego cesarstwa". Do pracy tej do­
starczył wielu materyałów markiz d'Andelarre, d e ­
putowany z departamentu Wyższej Saoay, i upo­
ważnił autora do wydrukowania swego listu, w 
którym o dokładności podanych przez siebie cy- 
fer zapewnia. Nie wdając się w rozbiór tego dzie­
ła, podajemy tylko z niego następujące liczby, j a ­
ko charakteryzujące rzeczywiście szybki wzrost 
budżetu francuskiego.

Od r. 1853 do r. 1866, to jest w ciągu lat 14, 
państwo wydało 29,411.884,987 fr.; dochody wy- 
uiosły tylko 24,823.835,345 fr.; reszta, blisko 5 mi­
liardów, pokrytą została drogą pożyczek. W ro ­
ku 1853 budżet wynosił 1,516.769,831 fr.; w ro­
ku zaś 1866— 2,203.074,625 fr.

W ciąga tego czasu mimsteryum wojny i ma­
rynarki pochłonęło 9,310 milionów, eda&acya zaś 
publiczna tylko 325 milionów. Dodajemy tu je­
szcze wykaz nługów, jak ie  Francya zaciągnęła za 
czasów drugiego cesarstw a:
Pożyczki zaciągnięte przez państwo 3,500.000,000

„ „ „ depart. 236.710,9uO
n n t> miasta 671.725,363
„ „ „ Paryż 1,144.775,196

Wynosi to razem olbrzymią sumę fr. 5,553.211,459
Minister spraw wewnętrznych wystósował list 

do prefekta policyi w kwestyi zgromadzeń publi­
cznych. Wykazawszy w nim nadużycia, jakich się 
mówcy na tych zgromadzeniach dopuszczają, i 
amiarkowanie, z jakiem  rząd przysługujących sobie 
środków represyjnych dotychczas używał, mini­
ster wzywa prefekta do rozciągnięcia czujnego 
aad zgromadzeniami pnblicznemi nadzoru, i do 
ścisłego stosowania ustawy względem osób prze­
kraczających obowiązujące przepisy. Nie jest to 
wcale ścieśnienie prawa o zgromadzeniach, ale 
ujęcie ich w karby, jakie samo prawo oznaczyło; 
hałaśliwe i gwałtowne zebrania publiczne, ża-' 
dnego praktycznego nieprzynoszące rezultatu, i 
w których szaleństwo wygłaszanych teoryj walczy 
o prim z nietolerancyą słuchaczów, krok ten rzą­
du najzupełniej usprawiedliwiają. Ze krzykliwi 
mówcy na owych zgromadzeniach będą musieli 
trochę reformistowski swój zapał powściągać, to 
sprawie postępu woale nie zaszkodzi a im samym 
tylko na pożytek wyjść może.

Na zakończenie donoszę, że p. Kazimierz D e - 
l a m a r e ,  który w roku zeszłym spowodował pe- 
tycyą swoją zmianę nazwy katedry języka i lite­
ratury słowiańzkiej w Kolegium Francaskiem , na 
nazwę języków i literatur słowiańskich, co’ się 
wielce wszystkim panslawistom nie podobało, o- 
becnie nową podał do Senatu petycyę, żądając, 
aby w wykładzie naukowym w kwestyach doty­
czących ludów słowiańskich odpowiednia reforma 
przeprowadzoną została. Nazwy Rusinów i Litwi­
nów nieznane są w szkołach francuskich a ca­
ły wschód Europy według fałszywej ale otartej 
metody jedni tylko zamieszkają Rosyanie. Cho­
dzi więc o zaprowadzenie stosownych zmian, zgo­
dnych z prawdą i naukowemi badaniami ostatnich 
czasów, o wprowadzenie na widownię narodowo­
ści, przez Rosyę pochłoniętych, i zręcznie zatajo­
nych niejako przed oczyma Zachodu. „Towarzy­
stwo etnograficzne ogłosiło poprzednio konkurs na 
ułożenie formuł w wykładzie historyi ludów sło­
wiańskich; aby tę reformę ułatwić, obecnie na 
roćznem posiedzenia swojem, które się 15go lu­
tego odbyło, przyznało medal srebrny p. Charlier 
de bteinbach, bronzowy zaś p. E. Hervć, obu zna­
nym już  z prac swoich w dziedzinie historyi lu­
dów słowiańskich.

Wiedeń 22 latego. Sprawdza się podana 
przez nas wczoraj wiadomość o nieszczęś ;iu, ia- 

8_P°tkało austryacką m arynarkę wojenną. Jeden 
z największych i najlepiej opatrzonych statków 
wojennych, fregata „ R a d e t z k y " ,  chluba mary 
narki austryackiej w y l e c i a ł a  w p o w i e t r z e ,  
a cała załoga, wynosząca kilkaset ludzi, znala­
zła śmierć w nurtach morsa Adryatyckiego. Już 
po raz wtóry powtarza się to smutne zjawisko w 
historyi austryackiej marynarki, że okręt na o- 
twartem morzu ginie wskutek wybuchu prochu. 
W czerwcu r. 1859, w czasie anstryacko-fraucu- 
sko-włoskiej kampanii bryg „ T r i t o n "  wyleciał 
w powietrze między L a c r o n ą  a R a g u z ą ;  wów-

Część literacko - artystyczna. 

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Przebywszy zator bali, których ostatniego ty­
godnia Zapust mieliśmy tu w przecięciu sześć ty­
sięcy co noc, niełicząc mieszczańskich, podobnych 
iak dwie krople herbaty do warszawskich wie­
czorów „na Piwnej ulicy" — doszliśmy do wiel­
kiego Postu, który w innem mieście mógłby u- 
< hodzić za karnawał. W tej porze umartwienia i 
wstrzemięźliwości, tańcują, bankietują wszędzie;

r L  e legan ta , któryby me odbierał przynaj- 
nie ma eleg » j dzienuie na rozmaite za­
p i e j  c*te; pef wS  koncertów, nieco mniej ma- 
bawy. Nieco ę , injca ja fca w Paryżu zacho- 
skarad — oto ® g Zapustami. Panowanie nie 
dzi p°między Po t k dobrze przed Wielką

N»rodienin -  . i ,  d *

„ Ik o  dakoracye w c i,i  pS ,k iego  „k r.-
Przestano już gadać księcia" pokazało

biego" na życie ^ n c n sk .e g o  „ S gnPmmy a
się, przyjaciel medy Y zamiast, jak o-
rabskiej z ^ ^ ^ “ ^ f ^ a c z e g o  nie odmó- 
biecał, wsypać f try ch“,DJ* z a ^ z e ,  dzień-
wił wręcz ujj*.®!® ^  ®jaj ’ iż ffiD
niki francuskie gło ą ,  P . g zjdniakow-

-  e™"” ' , r 6 a -

ment, wypuścili go na wolność, pod słowem, że 
się stawi na każde wezwanie sądu.

Sędzia Gonet, który badał tę sprawę, wydal 
brak czynu karygodnego (ordonance de non-lieu). 
Pomimo zeznań przez oskarżonego uczynionych ko­
misarzowi policyi, to uwolnieuie od dochodzenia 
sądowego tłomaczy się kodksem, gdzie przygo­
towania n it wystarczają — potrzeba zaczęcia w y­
konania, żeby był zamach prawny. Siemiątkow­
ski Die będzie więc k aran y — ale go nie wypu­
szczono. Słychać, że jako cudzoziemiec zostanie 
oddany władzy adm inistracyjnej, a ta odstawi go 
do granicy, zabraniając pobytu we Franeyi.

Co do Anny Narbonne właściwie Belval, ta naj­
lepiej wyszła w tej sprawie: Jockey Club złoży 
jej powinszowanie, odpowiadające nagrodzie cno 
ty Montyona. W tych nieskrupulatnych czasach 
za wielki czyn poczytano kobiecie, że wolała nie 
wziąść dwudziestu tysięcy, jak struć człowieka. 
Zasługa nieladal... W dodatku sław a, estyma, 
wziętość... i oto, jakim sposobem widzimy po raz 
pierwszy cnotę więcej zapłaconą niż występek.

Tak się skończyła ta karnawałowa tragi.kome- 
dya. Teraz mamy na stole parę innych proeesów... 
a takie zajmujące, że nawet gadać o nich głośno 
nie można, co nie przeszkadza, że są drukowane 
od deski do deski we wszystkich dziennikach pa­
ryskich i czytane z największą uwagą. Niechnoby 
który dziennik pominął sprawozdanie z procesu 
kryminalnego, pewnoby nazajutrz nie sprzedał ani 
jednego egzemplarza.

Konferencye mnożą się z każdym dniem w Pa­
ryżu. Mówcy parlamentarni odsądzeni od życia

publicznego , od dawna noszący w sobie połknięte 
przemowy, prawią je  w koncertowych i balowych 
salach mniej więcej pełnych słuchaczy. Były mi­
nister Rzeczypospolitej Cremieux mówił o Sztuce 
teatralnej w sali redutowej. Pani Klementyna Ro­
yer na bulwarze Kapucynów dowodzi uczenie, że 
człowiek nie pochodzi od małpy, ale jest jednym 
z gatunków rodzaju m ałp iego— wspólnym zaś 
przodkiem naszym była istota daleko niższa od 
małp dzisiejszych, „co, dodaje retorka, niepowinno 
nas wcale upokarzać."

Inni profesorowie swobodni, prawią o wymocz­
kach, o gwiazdach, o chemii i fizyce. Pan Becher 
domaga się równo-uprawnienia niewiast. Profe­
sor Albert w Sorbonie wykłada pannom kurs li­
teratury powszechnej w sosób niezadawalniający 
biskupa Orleańskiego. Słyszeliśmy już wykłady 
pp. Favra i Laboulaye— aPelletan przemówi nie­
bawem — słowem, przechadzając się po Paryżu 
wieczorem, co piąty dom możesz napotkać kon­
ferencye i uraczyć się porcyą wiedzy zastosowa­
nej do objętości powszedniego mózgu... francu­
skiego—  bo jak  się dowiadujemy ze świeżych do­
świadczeń, ilość mózgu zależy od narodowości — 
czy narodowość od ilości mózgu, dobrze nie wie­
my. Z przeważania mózgów rozmaitych krajow­
ców pokazało się , że mózg niemiecki najcięższy. 
HózgNiemoa waży 1425 grammów, a  mózg F ran ­
cuza najwięcej 1352; mózg Czecha, którego wzię­
to za reprezentanta rasy Słowiańskiej, waży 1245, 
mózg murznów 1049 grammów itd.

Statystycy, wedle zwyczaju swojego, stwierdzi­
wszy fakt, nie kokludują. Wyręozymy ich w tym

razie, tem chętniej, że warto zrobić praktyczne 
zastosowanie tak ważnego odkrycia. Ponieważ 
zasada narodowości przyjęta jako punkt wyjścia 
tegoczesnej polityki, a waga mózgów oznaczona — 
można tą drogą dojść prosto do pokoju powsze­
chnego. Skoro o granice zwada, zważyć mózgi 
mieszkańców zakwestyonowanego futoru i wedle 
wagi nimi rozporządzić. Przykład: Miasto Sarre- 
lonis, gdzie teraz właśnie obchodzono setną ro­
cznicę urodzin m arszałka Neya, n>e należy do 
Francyi. Jestże to miaso francuskie czy prnskie? 
Zamiast powierzać Cbassepotowi rozstrzygnięcie 
tej kwestyi, wziąść pierwszego lepszego miejsco­
wego obywatela, zdjąć mu wierzch czaszki, wy­
jąć mózg i zważyć (Flonreus twierdzi, iż żyć mo­
żna wybornie bez mózgu). Jeżeli waży 1425 
grammów, Sarrelouis jest miastem niemieckiem; 
jeżeli waży 1352, Sarrelonis jest miastem fran­
caskiem.

Możaaby postąpić tak samo względem Mogun- 
cyi, Kolonii, Luxemburga i wszystkich miejsc po­
granicznych, do których sąsiedzi roszczą sobie 
prawo. Rzecz najprostsza w świecie, a mądrością 
równa sądowi Salomona.

Ale wróćmy do konferencyi.
Teatr Cesarzewicza najęło Towarzystwo kon 

fereneyonistów zamierzających prawić co niedzie 
la. Przedmiotem tych prelekcyj oświecanie wy­
borców. ; J

Zeszłej niedzieli Jules Simon miał mówić o 
Obowiązku, a dochód miano oddać do kasy S ti 
warzyszema Politechnicznego. Prefekt Sekwany 
okazał się nieprzychylny temu zebraniu, tak da­

lece, iż zakazał afiszować tych konferencyj, uspra­
wiedliwiając zakaz tem : że władza chce uniknąć 
zbiegowisk zbyt wielkich w domach a na ulicy 
ścisku przeszkadzającego cyrkulacyi; że zresztą 
taki jest przepis ogólny, z pod którego pan Si­
mon nie może być wyjęty. Interesowani zwrócili 
uwagę policyi, że na przejściu tłustego wołu wiel 
ki ścisk bywa a jednak prefekt nie Spostrzegł, 
że ten orszak karnawałowy psuje porządek mifj- 

Na t0 n e ó u la , odpowiedzi władza- zbyt 
g/zeczna, żeby miała powiedzieć „tak chce bo tak 
mi Się podoba." Tylko z postępowania n S fe k to ^  
wywnioskowano, że wół tłusty u niei w wTekszych 
łaskach niż krasomóstwo. J w,«68zycD
bvlC,h0" a 4 kDier b y b  afiMÓW> mnóstwo lodzi przy­
s t o i  m honfereneye do Teatru Cesarzewicza. 
baint-Marc Girardin i J aieg Sim0D prezydowali 
zgromadzenia. Wygłoszone przez tego ostatniego 
zasady stoickiej moralności tłum przyjął z nad- 
zwyczajnym zapałem.

ire śc ią  przemowy Girardina była wspólność 
uczuć pomiędzy mówcą i słuchaczem. Profesor 
mówił, że jeżeli istnieje jeszcze przedział pomię­
dzy klasam i spółecznemi, mniej pochodzi z płacy 
> kapitału, z nierówności majątków, jak  z nieró­
wności wychowania i nauki. Te różnice należy 
znieść — a będzie równość. Jedna z największych 
korzyści prawa zborów, jest, iż ladzie serca i ro­
zumu mogą wejść w stosunek bezpośredni z tym 
ludem pojętnym, który tak Bzybko chwyta to cze­
go jeszcze nie wie.

Wyrobnicy paryscy grzmotem oklasków przyj­
mują taką mowę. W przyszłą niedzielę zebranie
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przodowego, kiedy na morze wyrzucony został.
Kwatermistrz

czas ocalało tylko dwóch kadetów, zginęło 108  
ludzi, a pow szechoie mniemano, że to był akt 
zem sty politycznej, dokonany przez jednego z W ło- tarzn, dozorowałem  
cuow służących na ow ym  brygu, który również czatowni m nsiała  
zginął wraz z innymi majtkami. oa zewnątrz był

m ateryałów  wojennych, znajdujących wezmą pJd dyrekcyą p. Blarzki amatorosia oraz ka" 
* naszych m agazynach i dostarczy- pela wojskowa. Szczegóły tego koncer n o»h™™n« 
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Macieja apo-
mego opieki Bo- postoła.
aby bolesne u a -

posłnżyły nam
będzie najpotrzebniejszem isię Grecyą
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Sroaiia miejscwz i zsgmicznz.

Sprawy sądowe.
Zaimis prezes; T. P. Da- 

licmii; A . P e t tali] D . Saravat]

Z wyratowanych dotąd, oficer Bartb*jest ciężko _  Komisya do obrad wstępnych nad ustawa M n veh ‘w ^ n  “  8T je“  " 82elkicb baud> *aci^ K r a k ó w  23 lutego. X. Wierzchle.ski, arcybi 
rannym , 2 2  majtków ośmiu tylko nie poniosło dyscyplinarną dla adwokatów na p o s i e d z S  i  T r ta H , h ““ nr^ daan,H  *kuP lwowski i metropolita, wydał do duchowieństwa"tu •«*'»*» <*4. .■V." - 1 is b.». s£Ł 2 JTISSr LJTSSm'S?L‘S t  -

AA. A«.««»: zy. ouravMi-1 J  )  K r a k ó w  22 lutego. Sprawozdanie, ostatecz- 
A . D . Angheriuo] S . Soutzo■ D  J/ ? zp!!*wy odbJ?t6J w sł dłiio karnym krakowskim 
Tringheta. | W dn,u 17 1 18 ln‘«go.

(Skrawa Gabryela Lintenberga o rabunek). 
P r z e w o d n i c z ą c y :  Ciechanowski, S ę d z i o w i e :  

Jaworski, Ettmayer, Nowak, Misiewicz, Za s t .  
p r o k .  Koncki, O b r o ń c a :  Dr Biesiadecki, 
P r o t o k ó l i s t a :  Szybalski.

Czytelnicy naszych sprawozdań sądowych przypo

D a ro w e  m ia lv  . i i .  fc„ł i u ‘ ., a , a v “ '  “  l u “  «»*ygau w  postępowaniu ayscypłioarnem przeciw- akcie i o s * e m p 
L , i .  7  3  1 6> "“ j U  3 6 8 |_t .° ..,. '! , ' “ k a b im '  jednogloioie, p r ,y  | p r y  „ M ą  do oicb s .o je j  p o .t .» ,«

Wyboch groebn oiatąpil i  nloołtrrioośol. W u J S J l S ' S f ' S  T ^  - M

- ~  « w»vi\dj w O W Ul LU Cta
liśmy obszernie sprawę w naszym dzienniku.

Zbrodnia ta dokonana z wielką śmiałością Drz->z 
zgraję około 20 ludzi liczącą, przyprawiła jednego

przełożono go i na wszystkie języki krsjów monaVchii I „ „ r T   ̂ wyprawy o utratę życia w skutek 
austryackićj? Przy odezwie .r ^ y b i s k S  “. Z o n a  Z i w  » J ^  W‘a80uŚci prze‘ “a
jest pewna liczba egzempl.rzy tego adresu w języku I k‘| k“ ̂  diięloychPocztą południową odbieramy dalsze wiadomo IdvscvDlinarnei I?b»Cadw/ikaTóL^ pD8tao.c^’ rad*ie Tym samym listem francuski minister spraw ijesi pewna nczDa egzemplarzy tego adresu w i ezvkul " .—*-------— -

ć c r o te j  katastrofie s 7  W,ad° m0 |  ^ I P— o d -c z y ł owej k U -  W h i m  i polskim.0 P l e L i ^ X ^ 08̂ ^  U ti a
,faktem swego niniejszy list patterski wraz z adresem odczytać ,  [ c z I ic ,^ » £  ^ T  l  ° odsłdD,Scu  w Pewućj 
i objawu cbę ambon i zachęcać wiernych do podpisów i datków . •* “,ebezpieCin6< organizacyi zło-
m  ’ 1............................................ V 1 a«^ow.idziej8kićj, rozgałęztonśj niemal w całym kraju, która

łącząc jśj członków niewidzialnemi ogniwy i wiążąc 
ich z Bibą wzajemnym interesem, solidarnością, tu-

,¥  t   ^ 4  j j - o - ,  ___   «.oUŁ10 o.u.c uiu u I dzież przeróżnemi środkami porozumienia się i nie-
e*ne miejsce w butach, proch'rozsypany przez I i Dra Ż a iT /n e  r a ." 6 U U f , , i l , * |*  PurtS będzie uważaDe jako prawnie nastąpić I oia kościoła w A u stry lV lu b o '̂ bok'tego^admfem*. 8°bl° w“ jemodj P?100̂ .  “tworzyła w społe-
t tr e i. , . p , l d  .1 , ,  , k . U . L f .  b , l . g o l ° w .  Ś ,  U r , z “ , l l “ " ‘ - “ I W  h o . g d , b T „ , d  g ,„ o ti „ d m b .il p r z j . l . - L  „ c , eebl„.m „ ni„ t !?  " ”  ,*“ **'>?•“ »“  » » p V
- -  ------------1 - 8 1 U  .  „» acijw .ly  koLfjre.oyi, U  p o m .m .i  go  D .- U l i . ,  .po.lo i.k iij l 5 d’  j * ! . . ,  llJr„  V0 o , ? h , , “ . . r ’ ' “b'" “  *»

stępstwom  przyjętego przezeń środka " . . reB 00 UJC* SS°I wszelki możliwy
keya marynarki w ministerstwie wojny uważa Grecya.powód ten za najprawdopodobniejszy; wybuch 
nastąpił, podczas gdy załoga była obiadem za-1 Nowo złożone
, ę n  . . • . i , * powodu deklaracyi

Ustatm telegram urzędowy opiewa: greckiego:
C. k. komenda forteczna wyspy Lissy do mi- Współobywatele! Powołani zaufaniem JKmośei 

t e g o w S z ó T : ' 0 7  (> ekC 7i “ aryB#rk°  2 1  I d?_ .r* ^  państwa podczas'

- S i  a 1
. . .  r .  ------- r u  n iu rcm i n a ro a  D o lsk izo sta in  ^  ^  towmrzyatwo, pomimo utraty kil-
»ądów, przesyła- Składaliśmy n ied a w n o  w Krakowie adres do O ica  s i ,  t T ^ f 1 • *n*komit>ch prsewodników, nie p rz e sU ło  

ei W 8 ,e  8tr0DL 8 iłeD to m  dyplomatycznym i adres ten odpowiadał położeniu Polaków Ż a ło w fć  LnorSób * JÓ postrachem P « W « c ió ł sp o k o ju  i
ci JKMości przy różnych dworach europejskich j wypada t e  w obeenvm adreaia ni* . ? •  P°^z4 dku społecznego.

j s  ^ ^ ^ : ? L ^ e p 7 47 “ “ m -  — U  L f „ u r s 7„ . ^  ~  ’ . t
wiadomości. Starosta powiatowy w Lessiuie tele- Przez lat trzv t r » v k  i a  I A °*tefy  dni jednak po otrzymaniu aktów u- wot jego samieszczony w dzienniku „h I °.w 884 bsgo jest ujęcie i dostawienie jednego

w ypłynęły na morze. Przyczyna eksplozyi: w każ- i w fzvscv G rLv w d a i ^ n i . f i  L L " L ™ 3*iy  Ln' J DŻ_ d lleń , 2w.,okl Prz>lo a “ej “a-  przez prezes, w osobnym grobie i nie musiały po nieJiflu K h w o S l i i v  S h o w ,  f  no,88t“ikdw t6J ^Praw y
.odpow iedzi. s ł  Inetąpić miejsca naitennem u nokole„:n ł * _  _ ohf y Tucbowa M8zła w a^ e k  rany zadanćjdya, razie w prochowni. Porucznik 'okrętow y s p T e Y z ^ ir ,^

f t a n i l  h fó « /P° m,na 80 ® y Że w>bacb na' za«ądzający Grecyą nawet objawiali niejednokro- 
Ih n w n i 7 Ó czyszczenia metalowych ścian pro tnie i w rozmaity sposób sympatye, jakie ich z 
chowm. Znajdował się właśnie w pobliżu masztu tego powodu ożywiały. J

możemy

wieczysty pomnik skromny, oto- orgacom spraw iedliw e? d o fś / do wtalwalców: 8'9

w Teatrze Cesarzewicza przybierze nadzwyczajne 
rozmiary.

Ze wszystkich tych swobodnych objawów myśli, 
z tej zwady z władzą, ogół mieszczaństwa bar­
dzo niezadowolony: kupicctwo obawia się rewo 
lucyi socyalistycznej, drży o całość swojego mie- 
nia, o całość skorupy pracowicie ulepionej przez 
zabiegliwy egoizm a mogącej się skruszyć w roz 
ruchach polityczoycb.

Rząd, chociaż wie doskonale, po czemu łokieć 
tej opozycyi latarniowej, chociaż w tern ujadaniu 
nie słyszy żadnego poważnego głosu, nie widzi 
żadnego systematu w opozycyi, a w tłumie swo­
ich przeciwników ani jednego człowieka rzeczy­
w iście groźnego czy Washingtońską cnotą czy 
machjawelskim rozumem —  korzysta po trosze z 
tchórzostwa mieszczan i błyska im w oczy czer­
woną chorągwią. Sprawozdania z klubów i kon- 
ferencyj umieszczają rządowe i półurzędowe dzien­
niki, komentując ważniejsze okresy w sposób zro 
zumiały dla umysłów tępych, któreby mogły od 
razu nieschwytać w łiściw ego znaczenia myśli i 
przeoczyć zuchwałe ruchy frygijakiej czapki.

W ten sposób bardzo niewinnie władza szcze­
pi przekonanie, iż ci w szyscy docenci, klnbiści i 
dziennikarze, co teraz krytykują czynności rządu 
i odzierają z uroku dynastyą Bonapartycb, dążą 
do zburzenia trgo, co jest, a nic lepszego nie 
dadzą.

Taktyka zrgczoa: im opozycya natarczywiej u- 
siłoje przekonać Francyę o szkodliwości rządów 
osobistych, im ją silniej do samodzielności popy­
cha — tern przestraszone masy więcej się  kupią 
pod chorągiew cesarską, przekładając bezpieczeń­

stwo przy zamkniętych drzwiach nad niepewne 
szanse swobody wystawionej na wszystkie wichry, 
a nie zagwarantowanej cnotą obywateli, jedyną 
nawą, na której naród może przez odmęt rewolo 
oyi dopłynąć bezpiecznie do obiecanej ziemi.

Dopatrzywszy powyższej taktyki rządu, opozy­
cya w rzeszczy ... Electeur dziennik F*vra i Si­
mona, tak gwałtowny prawie jak ongi Przyjaciel 
ludu, pokazuje wyborcom zastawione na nieb si 
dła, —  napomina, żeby się nie dali złapać. Atol 
żaden z piszących dostojników opozycyi nie prze' 
mawia z tern silnem przeświadczeinem, co prze 
konywa albo budzi poszanowanie dla przeciwni 
ka przemawiającego z dobrą wiarą — żaden — 
wszyscy prawią z przesadą, która stronniczością 
odpycha każden umysł zdrowy. „Ażeby otrzymać 
nowy kontrakt pięcioletni — piszą demokraci —  
ażeby rozporządzać dowolnie w ciągu tych pięeiu 
lat, krwią i pieniędzmi Francyi, ozegóżby nie u 
czynił rząd? Sieje więc trwogę, wskrzesza widma, 
jokazuje starego stracha, który już dokonał cu­
dów w 1851 r .: komunizm otwiera szeroką pa­
szczę, a sternicy mają nadzieję, że tym kartono­
wym smokiem przerażone mieszczaństwo w osta­
tniej chwili rzuci się w objęcia żandarma."

P rzesada—  stronniczość w szęd zie— ; a w ta­
kim razie fałsz włada: prawda zostaje na boku.

Jakbyśmy tu nie mieli dosyć przedmiotów do 
kontrowersyj — mających przyoajmniej styczność 
z teraźniejszością — ; namiętności wsteczpoglądne 
poruszają popioły, wygrzebują z grobu umarłych. 
Obchód stoletoiej rocznicy urodzin marszałka Noys 
dał powód do nowego roztrząsania jego procesn. 
Dwa obozy wystąpiły i spierają się z sobą o to,

czy marszałek winny czy niewinny.
Przed r ikiem na W ystawie Sztok pięknych by 

obraz pędla Geióina przedstawiający smutny skon 
Noya. Tłum stał zawsze około tego obrazo, gdyż 
rozstrzelanie Neya jest jednym z wyrzutów su 
mienia hrancyi. Sędziowie g i potępili —  ale Fran 
oya wzruszona, rozgrzeszyła go.

W owych czasach zamętu trudno było widzieć 
drogę. Historya 1815 roku, wytyka dwóch zdraj 
ców: Neya i Bourmonta. Francya w tym chaosie 
swoich żołnierzy szuka i widzi Neya bobatyrem 
w bitwie pod Waterloo. Bourmonta spostrzega w 
cudzoziemskim obozie. Po upływie pół-wieku po­
sąg Neya stoi na kawałku ziemi jego krwią zru 
mienionej — Bourmont pozostał na zawsze zchań 
biony. Ten wyrok potomności wart wyroku Izby 
parów podburzonej ówczesoemi namiętnościami.

Dła czego naród go rozgrzesza? Bo zdrada 
Neya me była nam ysłową, doradzoną przez sa- 
molubstwo: gorące jego serce a chwiejąca głowa 
oddały się bez wyrachowania Burbonom w 1814 
roku. Skoro przyszła kryzys 1815 r., łatwo zga 
dnąć co się w nim działo... Listy pisane z drogi 
do żony, kiedy szedł na Lyon, znaczą stacye su­
mienia Neya. Zrazu zdecydowany jest wyko 
nać przyjęty rozkaz; prąd zapału, ciągnący Fran­
cyę ku Cesarzowi, osłabia g o ; a kiedy staje 
przed czarodziejem, zamiast go atakować, bez o- 
poru poddaje się ukochanemu wodzowi.

W tej walce Francya stała po jednej a Burbo- 
ny po drgiej stronie. Zwycięzcy mieli prawo nad 
zwyciężonymi. Ale Neya zakrywa prawnie kapi 
tulacya Paryża—  i z tego stanowiska patrząc, je­
nerał Ezelmans mógł powiedzieć w Izbie parów,

że śmierć Neya była morderstwem.
Książę Raguzy w swoich Pamiętnikach pokazuje 

ciekawą scenę z tego dramatu. Wbrew zakazom  
wprowadził marszałkową do Tuilleryów i posta­
wił ją na drodze, którą król miał wracać ze mszy 
Marszałkowa rzuciła się do nóg monarsze, blaga' 
jąo łaski dla męża... Ludwik XVIII niewzruszo­
ny bynajmniej, odpowiedział: „Madame f a i  de 
grands devoirs d remplir.u Księżoa d’Angou'eme 
wzruszyła ramionami... i tak odrzucono tę apela- 
cyę do najwyższej iustancyi.

Guizot w swoich Pamiętnikach tak się w tym 
przedmiocie wyraża: „Szukająo, jakieby mogły 
być drogi zbawienia dla Restauracyi, doszedłem  
do przekonania, że ułaskawienie Neya nyłoby aktem 
wielkiej doniosłości politycznej. Francya byłaby 
za to wdzięczną Barbonom. Zabierając jej to ży 
cie, którem szafował ku obronie ojczyzny, rozsze­
rzyli przepaść, która ich już oddzielała od poko- 
eoia rewolucyjnego".

Anglicy piszą, że znaleźli sławną bibliotekę 
Tamerlana w Iudyach. Wielki ztąd rozruch w tu­
tejszym świecie naukowym. Akademie z góry się 
cieszą —  medytają nad tern, co tam za skarby 
być mogą: kto w ie , może się zajdzie brakujące 
dzieło L iv iim a? może zagubione księgi Tacyta?

Senat z innej strony zapatruje się na to odkry­
cie: moralność mając  ̂na pierwszym względzie, 
truchleje, żeby tam nie było jakich pogańskich 
rzeczy zgubnych dla chrześciańskiej duszy —  i 
proponuje wysłanie na miejsce komisyi ad ex- 
purgandum... Nie zapominajcie, wołają ojcowie oj­
czyzny, że cholera do nas przyszła z Iodyj!

Dziekanem Instytutu Francuskiego jest teraz 
Moreau de J o u l ó s ;  ma lat 93. Akademik ten da- 
łeko mniej jest znany niż Auber, chociaż starszy 
i autor dwóch tomów Wspomnień bardzo zajmn- 
jącycb. Francya panu Moreau zawdzięcza najlepszą 
relacyę bitwy lOgo sierpnia 1792: brał on w niej 
udział. Mając wtedy lat 19 strzelał do Szwajca­
rów wraz z ludem na Królewskim placu. Był tak- 
że przy z obyciu Tułonu i w walnej bitwie rnor- 
skiej, w której zatonął republikancki okręt „Mśoi- 

n  i ? pozostających żołoierzy wielkich 
wojen Napoleońskich, nie widział tyle, ile ten do- 

°p °L  8Urz,eo — a Innię jego bardzo mało znane, 
rotesor literatury Gnizot, syn, na ostatniej lek- 

cyi we Francuskiem Kolegium, gdzie teraz mówi 
o poezyi i poetach spółczesnycb, obiecał rychłe 
wydanie tomu poezyi Andrzeja Chóuier. Pierwszy 
tom wyszedł w roku 1814; drugą połowę reko- 
i)isu wydawca wtedy odrzucił, obawiając się zbyt 
obarczyć poezyą nieprzysposobioną dość nubii- 
czność. Z tego, co mówił Gnizot, który w ogóle 
nie zapala się do poezyi, wnosić można, że to 
będzie nader zajmnjąoa pnblikacya. Są tam śliczne 
przekłady Arystofanesa, poemat n« odkrycie Ame­
ry k i, ułamek tragedyi pod tytułem M assacre 
d’Antioch6“, „Sztuka kochania", .J m o y  
tyczoe*, Satyry ówczesnego piśmiennictwa i stan­
ce, których pisanie przerwał apel śmierci... Z u- 
śc.sku poezyi ta piękna głowa wpadła w objęcie 
kata... „A jednak, tam było coś! “ zawołał C b e L r  
pod gilotyną, uderzając się w 0 l0 ł0.
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^  chwili więc kiedy rozpoozęto poszukiwani* ta  
sprawcami zbrodni, niektórym z nich ndało się ujść 
przed ścigający ich sprawiedliwością. Do tych należał 
Gabryel Linzenberg, który tak się uczuł dotkniętym 
otrzymaną wiadomością o zaaresztowaniu awych naj­
bliższych przyjaciół, iż znienawidził swe strony ro- 
dziune i cichaczem przeniósł się wraz ze swym to­
warzyszem Sucherem Ebrnwaldetn, znanym już czy­
telnikom z zeszłorocznych sprawozdań bohatyrem wy­
prawy na Alwenrę, na wschodnie Kresy Galicyi.

Zawistni im ludzie podejrzywają ich, iż widząc ta- 
taj swą działalność podkopaną, udali s :ę w tamte o- 
kolice, by tam zużytkować swe tdolaości i zaciągnąć 
się pod sztandar szczęśliwie jeszcze we wsehodnićj 
Galicyi operującego Neczuperowicza. Obwiniony zaś 
Linzenberg twierdzi, iż dla tego się tam przeniósł, 
aby ujść przed niesprawiedliwemi prześladowaniami, 
które go tu w zachodniej Galicyi ciągle wprowadza­
ły bez żadnego powodu z jego strony w bezpośre­
dnią styczność z sądami i domami karnemi, i aby z 
dala od miejsca rodzinnego pod śaisłem incognito 
poszukać szczęścia i spokoju na łonie rodziny. I rze­
czywiście znalazł to szczęście w Jarkowcach na Bu­
kowinie, gdzie pod zmienionem nazwiskiem wszedł 
w związki małżeńskie z jakąś wdówką, cbociaż są­
dowi, który zwykł zapuszczać się nawet w tajniki życia 
rodzinnego, nie udało się wynaleźć ani kapłana, któ­
ry udzielał błogosławieństwa tej parze, ani świadków 
ślubnych, ani też żadnego aktu urzędowego świad­
czącego o prawności związku. Lecz sroga Nemesis 
uwaięła się prawdziwie na niego i stargała jego szczę­
ście rodzinne w samym zawiązku. Na jarmarku w 
Czerni owcach zaaresztowano go bowiem przy sprze­
daży jakichś koni wraz z jego przyjacielem Sucherem 
Ebrnwaldem i wplątani ich obydwu,jakkolwiek pod 
przybranemi przez nich pseudonimami, w proces słyn­
nego Neczuperowicza. Sucherowi udało się ujść z 
więzienia, ale ola Linzenberga gwiazda szczęścia zga­
sła. Pomimo bowiem, iż w wytoczonem mu śledztwie 
sądowem chciał ciągle zachować swe incognito i bę­
dąc w więzieniu w Czerniowcaah następnie we 
Lwowie prze* 21 miesięcy uporczywie utrzymywał, 
że się zowie Jozue Kratter, to jednak postać jego 
tak dziwnie przystawała do rozesłanego liBtami goń 
czerni opisu osoby Gabryela Linzenberga, iż sąd 
lwowski powziął podejrzenie, że to on być musi i 
zawiadomił o tern sąd krakowski, przesyłając zara­
zem jego fotografię.

Gdy fotografię tę okazano jego towarzyszom z w y­
prawy na Alwernię, podczas odbywającej się ostate­
cznej rozprawy, ci nie dyskretnie zdradzili jego in 
cognito, gdy poznawczy go, okazali objaw zadowol- 
nienia, że się spotkali z wizerunkiem przyjaciel*, i 
pokazując go sobie mówili do siebie „Sichste das 
ist der Qabry£u a wysłani do rozpoznania do Lwo­

wa urzędnicy i wożui sądowi z Tamowa i Wojnicza, 
którzy go nieraz mieli sposobność z bliska poznać 
w aresztach sądowych, do reszty odkryli jego inco­
gnito, i spowodowali, iż Gabryś w półtora roku po 
swych kolegach staje jako obwiniony o udział w ra 
bunku popełnionym u młynarza Główni.

Powierzchowność Linzenberga jest przyzwoita a 
nawet, jak na człowieka jego zawodu, wcale elegan 
cka, i zdradza w nim człowieka ogładzonego w świe 
cie. Wyraz twarzy i oczu świadczy o sprycie i prae 
biegłości. Przez cały czas rozprawy zachowuje w,et 
ką przytomność, tłamaczy się jasno i dobitnie czy­
stą polszczyzną. Ubrany jest porządnie. Następujące 
okolicznośoi rzuciły na obwinionego podejrzenie o u- 
dział w zbrodni rabunku, na podstawie których pro 
knratorya wnosi akt oskarżenia i prowadzi dowód 
winy.

Najważniejszym i głównym poszlakiem, obwiniają 
cym Gabryela Linzenberga o udział w tej zbrodni 
jest jego ucieczka. Gdy bowiem sąd wpadł na ślad 
sprawców tej zbrodni i zaczęto robić poszukiwania 
za nimi i niektórych pochwycono, wtedy Gabryel 
Linzenberg znikł ze swego zwykłego miejsca pobytn 
i szukał schronienia aż na Bukowinie. Poszlak ten 
jest poparty tak silnie innemi okolicznościami, iż we­
dług wniosku prokuratoryi w myśl procedury karnej 
(§ 280, § 281 nstęp 1 i 2) wystarcza zupełni* do 
ustanowienia dowodu o winie oskarżonego, albowiem 
przeciwieństwo tego, co obwiniony przedstawia na 
swoją obronę, że wtenczas, kiedy rabunek u ow 
niów popełniono, on przebywał w Tarnowie ę ąc 
chorym na oczy, jest udowodnione przez uznanie  
Salomona i Maryi Linzenbergów, u których Gabrye 
L. wówczas miał mieszkać, a którzy twierdzą, iż Ga­
bryel L . nigdy u nich nie mieszkał ani me przeby 
wał; następnie ponieważ Gabryel L. jest taką osobi- 
stośeią, po której podobnego czynu spodziewać się 
można, gdyż był już za kradzież karany, obcował z 
samymi zbrodniarzami, a śledztwo wykryło, że ze wszy- 
Btkimi obwionionymi o tę sarnę zbrodnię zos awa w 
nader ścisłych stosunkach a nareszcie, ponieważ ob­
winiony iadnem stałem zarobkowaniem wykazać się
nie może.

Związek zaś międsy czynem, stanowiącym istotę 
zarzuconej oskarżonemu zbrodni, a osobą obwinionego 
wykazuje zastępca prokuratoryi * następujących oko- 
liczności: jeden z młynarczyków Głowni,^ który y 
obecnym przy rabunku, świadek Chołaoki zeznał, iż 
jeden z rabusiów był bardzo podobny do oskarżone­
go i był ubrany w krótki węgierski kożuszek a ta­
ki właśnie kożuszek ma Linzenberg. Gdy zaś pod­
czas rozprawy przyniesiono ten kożuszek z każni i 
ubrano w niego oskarżonego, Chołacki znalazł °®k*r' 
żonego uderzająco podobnym do tego rabusia, który 
podczas napadu na młyn Głowniów wiązał ma ręce 
postronkiem. Świadek Alter Tannenbaum zeznał, że 
na wozie, który spotkał na drodze między Bochnią 
a Brzeskiem, nazajutrz po dokonanej zbrodni u Gło­
wni, obok Mojżesza Spenza, widział człowieka z czar­
ną brodą, jednem okiem zawiązanem i czapką nasu­
niętą na lewe oko. Tak zaś wygląda oskarżony, czap­
kę zwykł nosić nasuniętą na lewo oko a jedno oko 
m ógł mieć zawiązane, gdyż często cierpi na oczy » 
nawet lewo oko ma zepsute.

Wozy te zajechały do karczmy Gelbergera w Ja­
sieniu, gdzie rabusie dzielili się zdobyczą, zrabowa­
ną u Główni. Tam według zeznań świadków Um- 
laufta i Hanny Bazie wołano na jednego z nich i- 
mieniem „ G a b r ie l"  a to jest właśnie imię oskar-

Ż0N f0ózwarty dzień po rabunku u Głowni wracają­
cy z Dąbrowy świadek Mojżesz Kempler spotkał w 
Tarnowie na rynku swego dobrego znajomego Moj­
żesza Spenza wraz * towarzyszem, w którym pozna­
je oskarżonego Gabriela Linzenberga. Moj esz p 
zapytał wtedy Kemplera, czy nie wie o jakich pie­
niądzach, któreby można skraść, obiecując mu, że * 
t« wiadomość przypuści go do równego tia 
zdobyczy, a jakby na zachęcenie opowiedzia 
szczęśliwie dokonanym rabunku przez siebie i o - 
rzyszy u pewnego młynarza za Krakowem. Szczeg - 
ły opowiedziane wówczas przez Mojżesza Spenza 
stojąoego obok niego .towarzysza Mojżeszowi Kem- 
plerowi a przez tego następnie podano do wiadomo- 
ż0i sądu, w zupełności prze* następne śledztwo spraw­
dzone i potwierdzone zostały.

Gdy zaś śledztwo wykryło, że Mojżesz Kempler w 
tym rabunku udziału nie miał, i że mógł się o nim 
tak szczegółowo tylko od sprawców tego rabunku 
dowiedzieć a sąd od Mojżesza Kemplera na jego z e ­
znania przysięgę odebrał, przeto zeznania te zasiągu - 
gują na zupełną wiarę.

Przy spotkaniu tern Kemplera ze Spenzem, towa­
rzysz tegoż, w którym Kempler Gabriela Linzeuber- 
ga poznaje, powiedział Kemplerowi, że także miał 
udział w tym rabunku, i ż i  przy obronie został ra­
niony w rękę żelaznemi widłami a n i dowód poka­
zał mu obwiniętą rękę i wskazał miejsce, w które 
ranę otrzymał. Zeznanie to Mojżesza Kemplera dowo­
dzi pozasądowego przyznania się do zbrodni przez 
obwinionego Gabryela Lizeoberga a poparte jest przez 
orzeczenie lekarskie i przez bliznę do tej chwili wi­
doczną na ręce obwiaionego. Następnie obwiniony 
schroniwszy się na Bukowinę zmienił swe nazwisko, 
a będąc aresatowauym, przez 21 miesięcy siedział w 
więzieniu śledczem w Czerniowcach a następnie we 
Lwowie, i nie przyznał się do własaego nazwiska, 
lecz uporczywie twierdził, żo się nazywa Jozue Kral- 
ter, nawet wtedy, kiedy przez kilku znajomych mu 
świadków z Tarnowa i Wojnicza poznanym został. 
Nareszcie już w ostatnich dniach bezpośrednio przed 
ostateozuą rozprawą usiłował oskarżony porozumieć 
się ze świadkami, i w tym celu napisał list z więzie- 
uia do Gelbergera z żądaniem, aby tenże namówił 
Kemplera do przyznania, że ma złość do Linzenber- 
ga, gdyż się raz pobili z powodu jakiegoś pularesu. 
Choiał zaś przss to osłabić wiarogodność zeznań Kem­
plera. Gelberger też wywiązując się z danego sobie 
przez oskarżonego polecenia namawiał Kemplera do 
takiego zeznania i odczytał mu list Linzenberga. Ale 
usiłowania te nie odnio ły  zamierzonego celu, bo Kem ­
pler wydał przed sądem, iż go chciano namówić do 
fałszywego świadectwa, i że oskarżony w tym celu 
list pisał do Gelbergera, i potwierdził, że historya o 
pugilaresie i o wynikłej w skutek zatargów między 
nim a oskarżonym bitki jest wymysłem dalekim od 
prawdy. Opierając się na tych poszlakach prawnych za­
stępca prokuratoryi wnosi, aby sąd Gabryela Linzen- 
berga uznał winnym zarzuoonej mu zbrodni rabunku 
i skazał go na 16 lat ciężkiego więzienia z dodaniem 
jednorazowego postu w każdym tygodnia aż do od­
siedzenia kary.

Obrońca oświadcza, iż będąc przekonanym, że jego  
klient jest winnym zarzuoonćj mu zbrodni, nie ehcąa 
stawać w sprzeczności ze swem przekonaniem, nie 
może nic powiedzieć w jego obronie. Oskarżony sam 
broni się w ten sposób, iż zeznania Salomona i Maryi 
Linzenbergów, tudzież Mojżesza Kemplera, na których 
prokuratorya dowód winy przeciwko niemu opiera, są 
fałszywe i umyślnie na jego potępienie podane, gdyż 
są powodowane zawiścią względem niego, a miano 
wicie Salomona i Maryi Linzenbergów, z powoda sto­
sunków miłosnych, które miał z Maryą Linzebergową, 
a zaś Mojżesia Kemplera z powoda kłótni i bitki 
między niemi zaszłćj o pugilares. i.

Sąd nie poszedł za wnioskiem prokuratoryi i uznał 
Salomona Linzenberga niewinnym zarzncoućj mu zbro­
dni, motywując swój wyrok tern: że wydalenie się 
oskarżonego a jego miejsca pobytu nie może być u- 
ważane za ucieozkę w skutek poczucia się do zbro­
dni, gdyż śledztwo nie wykryło czasu, kiedy oskar­
żony się wydalił, a więc czy właśnie w tym czaBie, 
aiidy za nim robiono poszukiw anie;—  że następnie 
kłamliwa tłomaczenie się obwiuionego co do owego 
miejsca pobytu w chwili popełnienia rabunku u Gło­
wni nie jest prawnie udowodnione, gdyż zeznania Sa 
lomona i Maryi Linzenbergów nie aą zaprzysiężone, 
a Salomon Linzenberg zostawał nadto w śledztwie 
jako współwinny tćj samćj zbrodni a tylko dla braku 
dowodów uwolnionym został.

Że zaś oskarżony zmienił nazwisko i utrzymywał, 
że się nazywa Jozue Kratter, to mógł mieć w tem 
jakie inne powody niewiadome sądowi.

Pomimo więc licznych okoliczności rzucających po­
dejrzenie na oskarżonego, sąd opierając się na prze­
pisach ustawy, nie mógł uznać przypisanej oskarżo 
nemu winy, prawnie udowodnionej.

Lubo pozwalamy sobie domniemywać się, iż sę­
dziowie wyrokujący wraz z obrońcą mieli m o r a l n e  
p r z e k o n a n i e  o winie oskarżonego, to jednak nie 
wolno im było mieć p r a w n e g o  p r z e k o n a n i a ,  
dla tego, że poszlaki, składające się na dowód winy 
przeciw oskarżonemu, nie były udowodnione według 
subtelności prawnych, przez procedurę karną wyma­
ganych.

Rozprawa ta zostanie wymownym komentarzem, jak  
pożądanemi i jak pożyteoznemi w praktyce byłyby 
sądy przysięgłych, które jedyoie są w stanie znieść 
różnicę i zapełnić rozdział, istniejący między p r z e  
k o n a n i e m  m o r a l n e m  a p r z e k o n a n i e m  p r a  
wn e m.

Zastępca prokuratoryi przeciw wyrokowi temu zgło­
sił rekurs.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Giełda wiedeńska rozpoczęła rok 1869 w różo- 
wem niejako usposobieniu i utrzymuje się ciągle w 
niem, tak, iżby mniemał, że pokój Europy uważa na 
długie czasy za ustalony, a przedsiębiorstwa wszelkie 
go rodząju wyrastające jak grzyby po deszczu, za zło­
te źródła dochodu. Akcye kolei i banków, przeróżnych 
zakładów kredytowych i asekuracyjnyeh, lombardy i 
inne efekta, wszystko to idzie w górę jak bańka, a 
n a darmoby szukał kto klucza do tego objawu i ruchu, 
niemającego innej podstawy nad rozgorączkowaną grę 
i nic więcej jak grę; tak , iż się giełda — zamiast 
być miejscem ustalenia targu pieniężnego i ujęcia go

w karby porządkowe — w Wiedniu rozhulała przy sztu­
cznym ciągle nastroju w szalonej grze; a przykład ten 
działa i bliżej nas... jakby zaraza.

Radzibyśmy i radzimy, aby nastąpiło wytrzeźwienie, 
nim się tę grę okupi stratami i doświadczeniem za późno 
zrobionem, iż, co się opiera na pozorach i fałszu, trwa­
łości mieć nie może. Jest to wzajemne prześcigiwanie 
się, jakby kto kogo w pole wywiódł; lub też sztuczną 
wywołał podwyżkę kursów, nieusprawiedliwioną bynaj­
mniej zaufaniem do przedsiębiorstw, które się na pozór 
przedstawiają korzystnie, bo im reklama i nastrojony 
z góry popyt jednają chwilowo pokup ichakcyj i chwyta­
nie za niemi, aż się ujmie—- bańkę mydlaną! Dla świado­
mych i nieświadomych tego stanu powtórzymy za mo­
rawskim korespondentem zabawne zajście, jakie w pe- 
wnem towarzystwie akcyjnem zdarzyło się temi czasy: 
kiedy ua posiedzeniu Rady zawiadowczej tego zakła­
du uchwalono wdrożenie pewnego interesu, mającego 
pójść niby dobrze, a tem samem przysposobiano pole 
do reklamy giełdowej i pędzenia czemprędzej akcyi 
tegoż towarzystwa szalono w górę, dla niezmiernych 
zysków, nastąpić mających.

Jeden z radzców zawiadowczych spostrzegłszy się, 
że zrobi nielada interes, gdyby podczas posiedzenia 
mógł wydobyć się tylko na giełdę i skupować tam 
czwałem owe papiery, raptownie udawać zaczął sil­
ny ból głowy, mdłości i duszność; a troskliwi ko­
ledzy poskoczyli ku niemu, by mu nieść pomoc i 
przywrócić siły; których jednak w sali posiedzeń 
odzyskać nie mógł, mimo, że najusłużniejszy z kole­
gów poskoczył czemprędzej do okien i otwarłszy je 

łoskotem, wpuścił świeżego powietrza co niemiara 
dla ocucenia omdlałego kolegi. W istocie zaś ko­
rzystał z tej chwili, iżby ajentowi swemu, czekają­
cemu pod oknem tęskno końca sesyi, cisnąć niezna­
cznie kartkę z poleceniem: iżby pogonił na giełdę i 
wyłowił akcye tego przedsiębiorstwa, nim się kto in­
ny uwinie. Jakież było rozczarowanie omdlałego kole­
gi, kiedy wydostawszy się z posiedzenia nie do leka­
rza ale na giełdę, zastał tam ni ztąd ni zowąd akcye 
przedsiębiorstwa swego idące szalono w górę, czego 
sobie wytłómaczyć nie umiał, on jeden bowiem mnie­
mał posiadać tajemnicę uchwały rady zawiadowczej któ­
ra przedarła się potem inną drogą, bo oknem, na plac 
wyścigów podstępu giełdowego I

Bank spółkowy wiedeński pod nazwą osterr. Ver- 
einsbank, robiący, jak wiadomo, świetne interesa w 
wielkich przedsiębiorstwach, które nabywa lub popie­
ra, zakupił od rządu przekop pod Wiener Neustadt, 
(tak zwany Wiener - NeustUdter-Canal) z przyle- 
głemi gruntami aa 3 5 0 ,0 0 0  złr., płatnych ratami; 
iżby według jednych aałożyć na Steinfeld wielką fa 
brykę nawozu, według innyoh cegielnię na wielkie 
rozmiary. Pewna część dzienników wiedeńskich nie 
mogąc przeboleć, że w tych przedsiębiorstwach wszą 
dzie ma udział p. August Zang, były redaktor i wła­
ściciel starej Pressy, a dziś krociowy pan i współ­
założyciel banku powyższego, nie szczędzi z tego po­
wodu różnych przytyczek i nwag złośliw ych, które- 
mi wszakże starała się również zdyskredytować całe 
przedsiębiorstwo bankowe, kiedy Bię zawiązywało; 
mimo to zaś przyznać sobie dziś muszą, chociaż z nie 
chęcią, że Vereintbank należy do najznakomitszych 
zakładów kredytowych, temi czasy zawiązanych, i że 
dyrekeya tego banku odznacza się niepospolitą zdol­
nością i znajomością rzeczy, która imponuje i gnie 
wa zarówno. ___________

Ceny cukru ciągle si( podnotzą, już to skutkiem 
nieudania się w zeszłym roku w naszych stronach 
buraków już też i obaw, że wybuchłe niepokoje na 
K u b i e  i w P o r t o r i o o  wpłyną niepomyślnie na 
zbiory tameczne. Twierdzą nadto, że według oblicze­
nia statystycznego za rok 1868 konsumeya eukru w 
Europie, w północnej Ameryce i w Australii o 2 mi­
liony cetnarów się dźwigła i tem tłumaczą ciągłe pod 
nos jenie się cen. W zeszłym tygodniu w B e r n i e  i 
P r a d z e  bardzo się z cukrem drożono; zapasy fa­
bryk bowiem się przerzedzają, a w miarę tego wła­
ściciele nie ubiegają się bynajmniej o kupców, ale 
czekają spokojnie dalszej podwyżki. Spodziewać się 
więe można, że w bieżąoym tygodniu nawet pośle­
dniejsze gatunki m e l i s a  do 35 złr. i wyżej za 
cetnar podskoczą; r a f i n o w a n y  Nr. 1 płacono już 
teraz po złr. 36 */> —  3 7 , m e l i s o w y  Nr. 1 po 
zlr. 3 5 ł/s — 36, a Nr. 2 po złr. 34%  —  35, (za 
cetnar.)

(iSprawozdanie z  targu zeszłotygodniowego w Kra­
kowie.') W  zeszłym tygodniu handel zbożowy, bardziej 
się ożyw ił; lubo skutkiem złych dróg dowóz z Kró­
lestwa bardzo był mały. Skutkiem tego producenci 
trzymali się z ceną, a wobec mało różniącej się w 
tym miesiącu ceny ziarna w ogóle, jednak podniosła 
się pszenica na korou o 25 —  35 c. żyto o 30  c. 
jęczmień o 50  c., a owies o 15 c. w cenie. K o n i -  
c z u  mało przywieziono i popytu nie było; biały 
szedł po 48— 50 złr. czerwony po 40— 42%  złr. 
W ogóle płacono p s z e n i c ę  białą po zlr. 9*26— 9 '80, 
żółtą po 8*25 —  8.75 (za korzec o 170 f.), ż y t o  
po 7—-7-40 złr. (za 100  f. w. w.) j ę c z m i e ń  po 
5*50 —  6 (za 140 f.) o w i e s  po 4 * 1 0 —  4*25 ałr., 
r z e p a k  po 10 —  11 złr. za korzee.

dencyą do cofnięcia się. Dowozy krajowe do Igo lu­
tego były przecięciowo o V4 cześć większe niż ze­
szłej kampanii w tychżs miesiącach, przytem przy­
wóz zagraniczny prawie zupełnie się nie zmniejszył, 
i o i  paru miesięey przybywa z Ameryki tygodniowo 
regularnie około 190 ,000  hektl. pszenicy i mąki; tar­
gi angielskie przeto zaopatrzone nad potrzeby bieżą­
ce. Spekulacya ustaje i chęć do kupna słabnie z dnia 
na dzień. Jęozmień o 1 szylg., owies o >/« azylg, 
groch o 2 szylingi na kwarterse tańsze.

We Francyi dowozy zagraniczne były w tym ty­
godniu mniej liczne, a lubo na większej części pła- 
eów ceny pszeuioy jeszcze o 50 cent. ua 120 kilog. 
Bię cofnęły, to jednakże podwyżka nie była tak o- 
gólną i wyjątkowo zdołano osiągnąć w niektórych 
sprzedażach małe podwyższenie. Żyto o 25 cent. na 
120 klgr. tańsze.

Na naszym placu, przy małej chęci do kupna ce­
ny zaraz z pierwszych doi zaczęły słabnąć, tak, że 
pszenica średnich gatunków o 5 — 10 guld, wyboro­
wa wysoko-pstra i biała zaś o pełne 10 guld. na ła- 
szcie w cenie się cofnęły.

Żyto mało żądane i tańsze o 6 guld. na łaszcie. 
Groch zaniedbany i tylko przy ustępstwie 1 2 — 15 
guld. znajduje odbiorców.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
600, żyta 150, jęczmienia 60, owsa 20, grochu 100, 
wyki 10, koniczyny 400 . cetnr.j

Płaoono za laszt wagi hol. guld. pras. 
Pszenioy białej 128 —  133 —  5 4 0 —550

„ wysoko-pstrej 129 —  135 —  5 3 0 —545
„ jasno pstrej 130 —  134 —  5 0 5 — 520
„ ordynarnej 124 —  133 —  4 4 0 — 485

ż y ta ...........................  123 —  130 —  3 5 4 — 370
jęczm ienia. . . —  — ----------- 3 3 0 — 372
owsa . . . .  —  — -------------2 1 6 —228
grochu . . .  . —  — ----------- 3 8 5 — 395

koniczyna ezerw. 1 2 — 13 tal., biała 1 6 — 18 t. za c. cel.
za korzec złp. gr. złp. gr. 

Pszenioy białej 241 —  250 —  48 —  48 26
„ wys.-pstr. 243 —  254 —  47 3 48  13
„jasno pstrej 245 —  252 —  44  26 46 6
„ ordynar. 233 —  250  —  39 3 43 2
żyta. . . 231 —  245 —  31 12 32 26
jęczmienia. . ---------------------  29 10 33 —
owsa . . . ----------------------19 —  2 0  10
grochu. . . ---------------------  34 4  35 2

Kursa zamian: Amsterdam 1417/ , .  Hamburg 151 %. 
Londyn 6*23 ljv  Warszawa 8 2 7/».

Aleksander Makowski i  Spółka.

kich różnic w wykonania prawa wyborczego (ró­
żnica rasy i koloru. Red.). W kilku miastach w 
Mexyku wybuchła rewolucya. Negrete zdobył Pae- 
blę. Na wyspie Kubie mnóstwo powstańców zło­
żyło broń.

P e t e r s b u r g  31 lutego. Bank państwa zniżył 
dziś diskonto dla Petersbnrga, Rygi, Moskwy, Odes­
sy i Mitawy na 6°/0 a stopę procentową od zasta 
wów na 6 % .

Gdańsk 20  lutego. Pogoda piękna i ciepła. 
Wiatr południowo zachodni.

W Anglii pokup pszenioy bardzo mały a lubo no­
minalnie ceny nie wiele się zmieniły, ło w rzeczywi­
stości jednakże podrzędne gatunki kraiowe sprzeda­
wano znacznie taniej i tylko najlepsze partye zaledwo 
zeszłotygodniowe eeny osiągały. Towar zagraniczny 
tak mało żądany, że ceny się zachwiały i mają ten-

Kurs papierów  i  pieniidzy.

Przyjechali do Krakowa od 22 do 23 lutego.
HOTEL POLLERA: Adolf Schik knpiec z Pragi 

F. Fislin kupiec z Norymbergi, Kanty Andel kupiec 
z Holandyi, Teofil Zachałka inżynier ze Lwowa, Ema­
nuel Frenkl kupiec z Wrooławia, Antoni; Furman ze 
Szląska, Karol Ulioh kupiec z Saksonii, Seweryn N o­
wosielski wlaśo. dóbr z Kongresówki, Józef Fischer 
Dr medyc. ze Lwowa, Adolf Sax kupiec a Berlina, 
Maksymilian Frenkl kupiec z Rokowic, Apolinary 
Korzeniowski ze Lwowa, Henryk Kern z Gliwic, Ka 
roi Brandeis kupieo z Wiednia, X. Grzogór* Szaszkie- 
wicz z Przemyśla, H. Schita knpiec z Berlina, Jakób 
Barącz ze Lwowa, Julian Moraczewski z Prus, Łukasz 
Dobrzański właśc. dóbr z K ryżkowic, Stanisław Li­
no wski właś. dóbr z Kongresówki, Ida Heniz z Ham 
burga.

HOTEL DREZDEŃSKI: Mikołaj ks. Stalipien z 
Rosyi, Adolf Ziffer kupiec z Berna.

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Gazecie Lwowskiej.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Albina Bielskiego 

o zaposwsniu go przez Florentego i Lucyana Herma 
nów Kamilę Onyszkiewiozową i Laurę Nanowską o 
wykreślenie obowiązku Karoliny Hermanowćj zapłać, 
sumy 1 ,000 złr. Albinowi Bielskiemu; ustna rozpr. 
16 marca, kurator Dr Skałkowski.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a w y i  22 lutego. Journal ofjiciel nie wspomi 
oa ani o uchwale senatu belgijskiego w sprawie 
kolei żelaznych ani o oświadczeniu ministra Fróre 
Orban.

Madryt 21 lutego. Kortezy mianowały wczo­
raj stale bióro Izby, którego skład jest ten sam 
co bióra tymczasowego. W poniedziałek nastąpi 
ostateczne ukonstytuowanie się Kortezów.

Petersburg; 21 lutego. Rząd zamierza oglo 
sió dokumenta tyczące się aprawy wcchodniej, 
mianowicie zaś ostatniej konferencyi paryskiej.

Konstantynopol 22 lutego. Wszystkie 
porty tureckie otwarte są znowu dla statków gre­
ckich i kroki zarządzone przeciw poddanym gre 
ckim, zostały odwołane.

W a s h i n g t o n  21 lutego. Izba reprezentan 
tów uchwaliła ze zmianami przez senat przyjęte- 
mi, poprawkę do konstytucyi, zabraniająeą wszel

K ra b ó w  33 lutego. 
Sreb. poi. at za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Lista zast poi. z kup. 
Banknoty poi. 100złr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn.pr.za 60 złr. 
Srebro nowe is tr .. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . 
Pótimperyały i -syjs. 
Listy galio. nowe z k.

„ „ stare „
Oblig. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dyw.

„ L.Cz. zoałą wpł 
Listy. aus. zak. kr. z. 

banku hipoteoz
W ie d e ń  31 lutego 

Metaliki na w. a 
Pożyczka naród. 
Metaliki nam. k. 
Obi. ind. niż. Anat 

„ czeakie.

: TSKt

żądają płacą
110 108
116 113
821 80 >

410 403
166 163 j
182 180
83J 82*
1313 119J
6 81 6 73
9 90 9 70
9 88 9 70
78 J 77*
83) 80}
72j 70J

318 313
WIJ 178J
91 _ 90 60
90 60 90 —

69 _ 68 76
S3 — 61 90
56 _ 66 60
89 60 89 —
93 60 91,76
77 — 76 70
77 60 77

6J ObLInd.galloyjs.
,  buków. 

« • „ siedmg.
Pożyozka głod. gal.

IAsty zastawne. 
S{ Banku nar. losow. 
4| Galicyjskie . . 
5j l  Wegiersk. los. 
5{ Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

■ a a  1864 
n a a I860  
a «  » 1864
„ Como-Rente.
, Kredytowe .
, żegLpar. na D. 
, Ka. Esterhazy 
„ Księoia Salm. 
a B Palfy. 
,  ka. Klary . .
„ hr. S t Genoiii 
„ miasta Budy 
„ ks. Windisohg. 
„ hr. Waldatein.

Rudolfa * 4  d l •

żądają płacą
70 76 70 60
V, — 70
76 60 76 __

101 60 101 ~

96 60 96 3i
78 25 77 75
92 75 92 25

107 60 107 —

196 _ 195
89 76 89 25
SG 90 96 80

135 10 126 __
33 60 33 _

164 60 164 _
97 — 93 —
43 _ 41 60
35 60 34 60
38 — 37 _
33 60 33 60
36 — 36 50
13 — 23 _
36 60 34 50
16 60 15 _
16 50 16 60

Akti. oank. % przsrn. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.ua Dunąju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej ft.-a. 
a zachodniej c. EL 
„ Pardubiokiej 
„ południowej 

ks. Rudolfa 300 fi. w. a. 
Galicyjskiej . 

p Ozerniow. . . 
Oblig.pierwsseństw. 
KoL Ces. Elż. 6! za 

— — lGOfŁk.m.
tar. pr). 100 fi. w. a. 

.  (Ernis. 1863) „ a a  
Kot Rząd. St: 600 fi. 
a a a Emis 186T a 

KoL połud. St. bOO fi. 
J, Bony 6* 1876-1876. 
Kol.pół.C.F.100fl.k.m. 

„ za 100 fi. w. a. 
„ w sreb. 6J „ ,  „ 

KoLGłog.zalOOfikm. 
Kol. zachód. Czes. za 
SOOfLa. w. sr. 100 fi. w. a. 
Kol. połud-pół-niem 
— 6 | — za 100 fi. 

• — w srebrze

**4*M piauł
718 717
385 10 386 —

6-18 C40
3996 2390

917 60 317 —

78 60 118 —

158 26 157 75
332 80 332 70
167 60 167 —

316 75 316 25
180 60 180 —

103 60 103 50
91 50 91 —

90 50 90 —

134 133 50
l3l 50 131 —

114 — 113 60
337 — 336 60
93 ___ 93 75
91 — 90 50

108 — 107 50

91 — 90 60
_ 81

94 50 94 —

KoLGal.K.L.500 fi. w.* 
warebrze aj za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
— (wsr.SJ za fi. 100.) 
„ „ ,  Emisya 1867.

Kol. 1 .8ied.fi. 300 a. w. 
ks. Rudolfa po sOOfl. 

--(w sr. 6* za fi. too 
półmozes. po 300 fi. 

w. wsr.po6J za 100, 
Tow.Żegl. par. naDu: 

— za fi. 100 m.k. 
Austr. Loyd fLlOOm-k 
KoL Czes. po 300 fi.
— (w sr. 6Jzal00fl.)

Waluty.
Cesara, korouy. . . 

a dukat na wagę 
j» — obrąozk. 

Złoto al marao . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki................
Luidory (niemieokie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe

«*«*W aąuają pcauą

98 76 98 25 Pruskie bilety ka*.. 1 68) T 6 8
b w ń w  20 lutego94 — 93 76
Dukat holenderski . 6 73 6 65

84 50 84 - .  oesarsai. . . 6 78 6 72
86 — 85 75 Półimpery*! rosyjski 

Bubel srebr. rosyjski
9 87 9 76

89 — 88 76 1 90 1 84
> PSP- . 1 66 1 66

89 - - 88 50 Talar pruski. . . . 1 811 1 80j
Listy gal. b. kup. w. a. 78 10 77 60

93 76 93 25 a a m. k. 82 — 81 46
Listy zast. banku hip. 90 50 90 —

94 36 93 76 Obligi indem. b. kup. 
6| Pożyozka naród.

70 85 70 35
91 — 90 — — — —

Ako. kol. gal. b. kup 316 76 316 -
99 — 98 50 .  „ lwow.- ozer. 

Akoye banku hip. gal.
181 — 180 —

16 75
85 26 84 76

_ ___ W a rn i.  20 lutego
5 82 5 81 Listy ząsL 1 ser. rub. 86 20 86 87
5 80 6 78 a a * zer. „ 81 20 80 87
9 80 ‘ 9 80 kupon , „ _ 64*
10 25 10 16 Listy likwidao. , 70 38 69 96
9 95 9 85 kupon , 88*13 30 13 20 Pożyczka r. 1866 _ 141 50 i

— — — — ,  r. 1866 a 
Kolej warsz. wied. „

140 60 140 —
131 36 130 75 66 50
131 — 130 76 a wars*, byd. „ 68 - _ _
------ — — * wans, teresp. 96 - 94 50

Rzadko kto dotąd czytywał w dziennikach bru­
kselskich sprawozdania z posiedzeń Izb, gdyż te 
po większej części zajmowały się sprawami do- 
mowemi uieobchodzącemi czytelników zamiejscy 
wych. Atoli sprawa kolei żelaznych, w skutku na- 
danego jej przez dzienniki paryskie i przez sam 
rząd fraueuski znaczenia, stała się europejską i 
wymaga szczegółowego czytania rozpraw Izb. Se­
nat belgijski uchwalił ją d. 20 bm. w duchu pro­
jektu rządowego 36 głosami przeciw 7, a i te o- 
statuie głosy nie sprzeciwiały się projektowi, lecz 
tylko wstrzymały się. Minister skarbu Fróre Or- 
ban w obszernej mowie, którą dzienniki paryskie 
poczytały za świadectwo odwrotu, wcale nie zro­
bił takiego wstecznego rnchu, lecz przebiegł bi- 
storyę układów o sprzedaż kolei, którą bardzo 
jasno wyłnszczył powyżej nasz korespondent pa­
ryski, i wykazał, że sprawa ta ciągnąca się od 
kilku miesięcy, zupełnie pomijana milczeniem 
przez dzienniki paryskie, dopiero wtedy wywołała 
ich antagonizm, kiedy rząd stanął w obronie pra­
wa swojego, albowiem zaskoczyła go umowa o 
koleje po za jego plecami zawarta. Minister po­
wiada, że krzyki dzienników paryskich czę­
sto zaczepiających Belgię nie obchodziłyby go 
woale, lecz w innych jeszcze sferach poczytaao 
projekt rządowy jako tendencyjny i że kryje się 
pod nim jakiś zamiar niemiły dla sąsiednich sto­
sunków. Minister tłamaczy więc całe postępowa­
nie w tej sprawie i mówi, że właśnie dla tego, 
iż po stronie Belgii jest Błuszność, i że rząd me 
ma żadnych tajnych zamiarów, należy wyświecić 
fakta i odmalować wiernie położenie.

W ogóle wszysoy mowoy w senacie traktowali 
tę sprawę nie jak kwestyę wewnętrznej admini- 
stracyi, lecz jak sprawę stosunków polityczuyoh.

Dzienniki paryskie półurzędowe cechują mowę 
ministra Frćre, jako odwrót. Wszelako one same 
trąbią do odwrotu; opozycyjne zaś stawają w o- 
bronie Belgii, bo to daje im sposobność do zacze­
piania rząda cesarskiego. La Presse librę oskar­
ża wyraźnie rząd cesarski o zamach na Belgię. 
Stronnictwo nieprzyjazne dynastyi przybiera bar­
wy jeszcze bardziej pokojowe, chcąc okazać, iż 
rząd nie wywoła wojny wbrew woli narodu. Nie­
którzy posądzają Lagneronnićra posła w Brnkselli 
o poruszenie całej tej sprawy, a Inddp. belge do­
nosi o depeszy Lavaletta do Brnkselli z d. lOgo 
b. m. odpychającej zamiar mieszania Bię rządu 
francuskiego w sprawy kolei.

Wczoraj miało nastąpić w Madrycie stanowcze 
ukonstytuowanie się kortezów. Rząd tymczasowy 
złoży władzę, a Izba powierzyć ma Berranie u- 
tworzenie ministerstwa wprost Izbie odpowiedzial­
nego. O głosowania na kandydatów do tronu nie 
ma wcale mowy.

Epilogiem sporu grecko tureckiego jest otwar­
cie portów tureckich statkom greckim, odwołame 
nakazu, aby Grecy opuścili kraje Porty i rozwią­
zanie sejmi greckiego, gdyż nowy gabinet Zaimi- 
sa nie czaję się dość bezpiecznym wobec dawnej 
Izby.

Książę Czarnogórski odpłynął onegdaj z Trye- 
stu z powrotem do Cetyni.

istotnie depesŁs telegf& tae Jjmti*

U ieden  23 lutego. Dzisiejsza Gazeta wie­
deńska pisze, iż rządy austryacki i włoski umó­
wiły się między sobą, aby towarzystwa akcyjne 
Włoch i krajów reprezentowanych w Radzie pań­
stwa były obustronnie przypuszczona do prowa­
dzenia swoich przedsiębiorstw w odpowiednich 
krajach.

Wiedeń 23 lutego. P l a n k e n s t e i n e r  inter­
peluje na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowa­
nych, ministra oświecenia: kiedy zamyśla przed­
łożyć nstawę o szkołach ludowych. Minister oświe­
cenia odpowiadana interpelacyę T o m a n a  o roz­
porządzenia tyczącem się nadzoru szkolaego, o- 
świadczając, że rozporządzenie trzyma się ściśle 
ustaw istniejących. Odwołanie tego rozporządze­
nia było niepodobnem, gdyż nstawa nakazywała 
wykonanie. Na wniosek T o m a n a  przystąpiła 
Izba do rozpraw nad odpowiedzią ministra.

P ts r y i  23 lutego. Constitutionnel podnosi tę 
okoliczność, że minister belgijski F r ó r e - Or b a n  
usiłował w oświadczeniu swojem w senacie przy­
jacielską mową odjąć uchwale senackiej cechę 
niechęci.

m a d r y t  22 lntego. R i v e r o  ogłasza zgroma­
dzenie kortezów jako ukonstytuowane. F i g u e r a a 
powstaje przeciw przyjęciu regulaminu z r. 1854, 
przypomina rocznicę ukazania się Washingtona 
(uroda. 23go lutego 1732. Red.), oświadcza, iż 
monarchia i wolność nie dadzą się z sobą pogo­
dzić. Pomimo tego regulamin z r. 1854 nchwalo- 
uy został aż do wypracowania nowego regulami- 
au i ze zmianą Wykreślenia roty przysięgi. Na­
stępnie rząd tymczasowy złożył swój urząd. S e r ­
r a n o  wzywa Izbę, aby śpieszuie prowadziła pra­
ce swoje. P r i m  objawiwszy zgodność swoją zza  
patrywaniem się Serrana w czasie przygotowania 
rewolncyi, kładzie nacisk na obalenie dynastyi 
nigdy niemogącćj odzyskać tronu, i protestuje 
przeciw przypisywanćj sobie skłonności do przy­
wrócenia upadłćj dynastyi. Żąda on jedyoie, aby 
mógł interesa swoje i życie poświęcać dalej jak 
dotąd, tryumfowi wolności, i wzywa do odważnego 
postępowania na drodze rewolnoyjnćj. T o p  e to  
wyjaśnia swoje postępowanie d. 17 wrześoia 
(dnia tego kontradmirał Topete wywiesił chorą­
giew powstania na flocie stojącćj w Kadixie. Red.) 
Poczem na wniosek R i o s  R o s a s  Izba uchwali­
ła podziękowanie rządowi tymczasowemu i pole­
ciła S e r r a n i e utworzenie ministeryum. C a- 
s t e l l a r  wnosi, aby nad przedmiotem tym nie 
obradować.

Kurza. W i e d e ń  28 lutego godzina 2 po połud. 
5°/0 zjednoczony dług państwa 61-90. —  5 8/# zje- 
dnoczony dłng państwa w srebrze 68-05. — Losy 
z roku 1860 96-90. — Akcye banku 720.-— Akcye  
ared. 287 70, — LoDdyn 122*— . — Srebro 120-50. 
Onkat 5-78.

P a r y ż  22 lutego wieczór Renta 71-42.

ODPOwrenziAunr b e d a k to b  i  w y d aw ca  

jAsetmzzi idtoBsuStwsvaki,



W ydział ekonomiczny przy T ow arzystw ie  
Dobroczynności,

w K R A K O W I E ,  
ogłasza, iż od dnia Igo Kwietnia r. b. na 
lat trzy jest do wzięcia w przedsiębior­
stwo p r a n i e  b i e l i z n y  dla starców, 
kalek i dzieci, zostających pod opieką te 
goi Towarzystwa. Warunki do umowy 
można przejrzeć w mieszkaniu podpisa­
nego przy ulicy Piasek Nr. 56, I. piętro.

(383-2) J ó z e f  F a t e l z k i .

Wichtig fur B ncherfrennde.
Garantie fur neu, complet, fehlerfrei! 

Die Preise sind in Oesterr. Wahrung in Ban- 
' .knoten gestellt.

Bibliothek historischer Romanę der besten 
deutschen Schriftsteller, 12 dicke, grosse Bde. 
Octay. Ldprs. 2d fl., nnr 3 fi Die Kunstschdtze 
Wiens, grosses Prachtkupferwerk ersten Ranges. 
Mit 108 meisterbaften Stahlstichen, ar. Quart 
Ldprs 64 fl., nur 11 fl. Die Dresdener Gerndl- 
ae-Galerie, Mit 24 Photografien der beliebtesten 
Bilder derselben. Elegant gebundeu m. Goldschn. 
4 fl. CO kr. Die Malerischen Rheinlande. 400 
Seiten Text mit 100 sauberen Abbildgn. 2 fl. 
Das echte Buch der Welt. Gr. Prachtwerk mit 
48 sauber color. Stablstichen und 10« lllustr. 4 
eleg. gebunden nur 3 fl. 50 kr. Der Feierabend. 
Scherz und Ernst zur DnterhaltungundBelehrung.
3 Bde. Mit J3 prachtvollen Stahlstichen. 1 fl. SO

W  N i e d z i e l ę  2 8  L u t e g o
r. b. o  g o d z in ie  4  p o  p o łu d n iu  

odbędzie się

w Resursie Mieszczańskiej
doroczne

Zgromadzenie Ogólne.
Gdy oprócz Sprawozdania z czynności 

roku ubiegłego dokonany być ma wy- 
bór zarządu na rok przystły —  Wydział 
zaprasza przeto Szanownych Członków do 
najliczniejszego zebrania się. (382-2 -3)

 J3 p  __
kr. Meyer’s Universum, mit vielen prachtvol­
len Stablstichen und erklarendem 1 exte. Quarto,
3 fl. 40 kr. Murillo Album. Prachtwerk mit 2. 
brill an ten Photographien nach den classischen 
Meisterwrrken Munllos. Eleg. geb. m. Goldschn.
4 A- 60 kr. Zschokke's humoristische Novellen. 
3 Bde. 3 fl. 80 kr. China, Land, Volk und Rei- 
sen. Prachtkupferwerk Quarto, mit 35 feinen 
Stahlstichen. Statt 12 fl. nur 3 fl. Neuestes Dich 
ter-Album  der vorzttglichsten Dichter, ais Cha- 
misso, Geibel, Freiligratb, Uhland, RUckert etc. 
Prschtband mit Goldschnitt. 1 fl. 80 kr. Mexico 
und die Mexikaner, Reisen und Schilderungen v. 
Land und Leute, mit 16 Prachtstahlstichen, gr. 
Octav 3 fl Frauenschonheiten, Beautćs de Fem­
mes. Prachtwerk mit 24 brillanten Photographien 
von Franengruppen in reizendster Stellung, ele­
gant gebunden mit Goldschnitt 5 fl. Boz lCharles 
Dickens) ausgewahlte Romanę, 60  Bde 4 fl. Ham­
burger Novellen, pikant, interessant, 3 Bde 1 fl-

XJ- Neuer Venusspiegel, versiegelt 2 fl. Geor­
ge Sand's Romanę. 73 Biinde. 6 fl. Boz? ausge­
wahlte Romanę. 60 Bde. 4 fl. 1.  Jean P aul’s 
Werke. 8 Bde.; 2. D er confiscirte Culenspie 
get; 3. Aus dem Leben eines Richters, Crimi 
nalgeschichten, Lonprs. 6 fl Alle 3 Werke zn- 
sammen 4 fl. Alexander Dum as Romanę. Hfib- 
sche deutsebe Cabinets Ausgabe. 125  Bde. 8 fl. 
Friederike Bremer's ausgewahlte Romanę. 70 
Bde. 5 fl. Malerische Naturgeschichte der drei. 
Reiche. HO Seiten Text mit 330 prachtvoll color. 
Kpfrn. Prachtbd. 3 fl. l. Shakspeare’s sammtli- 
CM werke. Illustr. neuesta Auflage iu 12 Bdn. 
mit Stahlstichen in reich vergoldeten Prachtbdn.;
3. Neues elegantes Schiller-Album. 2 Bde. gr. 0  
ctov. Ldnprs. # fl. Beide Werke zusammen 6 fl. 
D ie malerische Schweiz, mit 75 sauberen Ab­
bildgn. 3 fl. 1. Lessing’s Werke, Elegante scho- 
ne Octav-Ausgabe; 2. K om er’sxammtl. Werke. 
Prachtbd.; 3. Jarolasch, Enthiillungen aus Russ- 
tand. 3. Bde. gr. Octav Ldnprs. 8 fl. Alle 3 
Werke zus. 4 fl. The London Museum. Pracht­
werk mit 24 Photographien nach Gemalden die- 
ser berflhmten Galerie. Eleg. geb. m. Goldschn.
4 fl 50 kr. D ie Kunstschdtze Berlins. Pracht­
werk mit 24 Photographien, eine Auswahl des 
Schonsten aus den KOnigl. Kunstanstalten Ber­
lins. Eleg. geb. m. Goldschn. 4 fl. so kr. 1. Coo 
per_  und Capt. Marrhat. ausgewahlte Romane 

e.; 2 . R e  * " ..................................

Młoda osoba '"0llZ0na 1 "sch°‘v u v w u  wana za graniCaf
mówiąca równie biegle językami francus­
kim i angielskim, życzy sobie dawać lek­
c je  a n g i e l s k i e g o  i r y s u n k u

Bl.ższa wiadomość u Wej Justyny J ę ­
drzejowskiej przy ul. S. Krzyża N. 419 .

_______ (31T-2-3)

CZAS z 5-rody 24 Lutego 1869.

Promessy Losów z r. 1864.*■ •„ , O-I\sc Vf <&ii . .0 fil W
których ciągnienie odbędzie się d n i a  1 M a r c a  1 8 6 9  r . ,  

wystawione przez bankiera p. J .  C .  S o t h e i i a  w Wiedniu, sprzedaje

p o  4  z l r .  wraz ze stęplem
(316-4-e) br V/ v mT. M a r t i  w Krakowie.

Dr L. Pietrzycki
o t w o r z y ł  (son-a-s)

Blóro Adwokackie
w  T A R N O W I E ,

w domu Wgo Gostkowskiego pod L. 89

Do sprzedania
wolnej ręki każdego czasu

Dobra tabularne,
są  z

położone w powiecie Jasielskim, % mili 
od miasta powiatowego Jasła, obejmują

Handel korzeni i Win 
• l . » . \  S  F E J K A

w  R r a k o w i e ,
przy ulicy Floryańskiej Ner 330 , 

sprzedaje ze znanej produkcyi 
w U  ę g r z y  i i o w l c a c l i

„ N A S I O N A :
B u r a k ó w  p a s t e w n y c h  żółtych w 

połowie po nad ziemią rosnących (tak 
zwanych buraków wrocławskich Polla) 
korzec zwyczajny po 24 złr. w. a. i 
w tym stosunku na ćwierci; w mniej­
szych ilościach funt w. w. po 50 kr.

k a p u s t y  głowiastej najcel­
niejszych gatunków/ C e n t n a r o w e j ,  
U f u n s i w l c k l e j  z niebieskiemi żył 
kami i C e s a r s k i e j  z wysokiemi gło­
wami łut w. w. po 25 cent. — i roz­
maite inne Nasiona w najlepszych ga­
tunkach. (351-1-7)
Zamówienia zamiejscowe, z dokładnym 

adresem załatwiają się natychmiast.

. h a m o e ł  w w a r w
; ; , : r ? r yt W -- L e 0 n ^ F e , e^UCha,OW Rynku Głównym Nr. 8 w Krakowie,
od lat 3 0  .stmejący, megdys pod firmą M .  S i l b c r s l c i l l  od lat 15 pod firmą!

- >*■*.  voHl' w  t  ©  1  d “  | - -
™wycTgatunkach Ć—^ zapa8„ Wi n- * różnych lat i w rozmaitych wybo- ce 8 0 0  morgów przestrzeni —  a między 
z kupcami Królesiwa P c J s K ^ 0; zT , I a .n .d I u  * « u r to w n y in  W i n  stosunki ‘emi 4 0 0  morgów ornej ziemi w najl p-

j  i l A s z y c h ,. jakptor; butelkę stołowego Wina ..................— złr. 30 cent. kl gospodarcze w  dobrym stanie.
starego wytrawnego z r. 1862 — „ 75 „ | Bliższej wiadomości udziela Dr. Karol

(40P-1-12)
n
n Maślar‘z a 1866

Maślarza wybornego . . . .  1
» ». najlepszego czerw on. Erlauera —

. za garniec stołowego Wina . . . . .  1
i postępowo po cenach wyższych

50 ,  I K aczkow ski w Tarnowie. (369 2-3)

Krymska,
m a ł o  s o l o n a ,

nadeszła do Handlu
E d w a r d a  W u c h s a

w  K r a k o w i e .
j j f ip n ó w n ie ż  tam dostać można:

Sztokfiszusucheg# 1M M « v n u o i i u  moczonego,
R y b e k  r ó ż n y c h  w ę d z o ­
n y c h  S i e d z i  p o c z t o ­
w y c h  i  w ę d z o n y c h —  K a ­
w i o r u  i  w s z e l k i c h  i n n y c h  

R a r y n a t .  (3ł2..4)

, F H ł a

Banku dla Obro-
Oil

w  K B A

e .  k .  n p r z .

tu OgólnegoJ 
® .« *  W  I

- e iu ,, rnaiy, d lI

O B W I E S Z C Z E N I E .

21 Bde.; 2. l i  om und Deutschland, historischer 
Roman. 4 grosse Bandę. Ldnpra. » fl. Alle drei 
Werke znsammen 4 fl. Heger's grosse ausfiihr- 
liche Weltgeschichte. 680 Seiten gr. Octav, schón

febunden 2 fl. Oken’s  naturgeschichtlicher Bil- 
• /‘Ątlas. gr. Quart mit 600 sanber colorirten 

Abbijdungen 3 fl. Deutschlands beriihmte Man 
ner in Wort und Bild. Ausfuhrliche Bcschrei 
bung und geziert mit fiber 300  sauberen Abbil 
dungen. 3 fl. Kapper, Dichterwald ffir deutsehe 
Frauen. Eleg gbdn. 1 fl. D as Weltall Gr. na- 
turhistonsches Prachtwerk mit 300 Bildern nnd 
Farbendrucken. 3 starkę Bde. gr. Octay, sehr e- 
legant, 3 fl. 80 kr. Bibliothek deutscher Origi 
nal-Romane. 10 dicke grosse Bde. Ldnprs. 20 
fl., nur 3 fl. 1 Schiller’s sammtliche Werke O 
rigiual-Ausgabe. 12 Bde ; 2. Goethe's Werke, t  
Bde.; 3, Mentel, classischer Hausschatz aller 
Nationen. Prachtwerk, 730 Seiten stark. Alle drei 
Werke znsammen nur 6 fl. Sophie Schwartz’ Ro­
mane. Aus dem Schwedischen. H 8 Bde. 7 fl. 6" 
kr. Feierstunden, in 100 ausgewśihlten Romanen, 
Erzahlungen, Novellen etc. 2 Bde. 4. Mit vielen 

p n t, 3 fl. 20 kr. Crap- 
Ldnprs. 3 fl., nur 8« kr.

hundert lllustr., sehr elegant, 3 fL 20 kr. Crdp 
her’s Reisen łm Orient. Ldnprs. 3 fl., nur 8« kr. 
Die Fortpflanzung des Menschen und die heim- 
lichen (.Tewohnheitenlichen Gewohnheiten beider Geschlechter, mit 
se p  lithogr. Abdildgn. 3 fl. Dr. Heinrich, voll- 
standiger Selbstarzt ffir alle Geschletskranke. 2 
“• Morel, das Geheimniss der Zeugung, 2 
H- Ihćdtre de Gaillard, 8 fl. L a  Legende jou 
euse, 6 fl. Dr. Warsten, die Heilung geheimer 
Krankheiten und selbstverschuldeter SchwSchen 
« ' l 2  kr- Orwourt's Gedichte, 2 fl. Eunen 
Sue’s Romane. Hfibsche deutsehe Cabinets-Aus- 
gabe. 136 Bde. 8 fl. Illustrirte Mhthologie aller 
VOlker. 10 Bde. mit sehr vielen Abbilduugen 2 
fl. M u s ik a l i e n .  Opern-Album, brillant ausge- 
stattet, 6 Opern enthaltend, 2 fl. 70 kr. 30 der 
neuesten, beliebtesten Tanze, einzeln 15 kr., zu­
sammen 1 fl. 80 kr. D ie beliebtesten Opern der 
Gegenwart : . Robert-, .Norma“, „Stradefla“, ,Re- 
gimenstochter”, „Hugenotten“, „ T r o u b a d o u r -  
„Traviata“, „Freischfitz*. „Gerolatein", ,Blau- 
bart*, „Faust-*, „Martha**. Alle 12 zus. 6 fl 75 kr. 
12 dev beliebtesten Solon-Compositionen von 
Ascher, Jungmann, Mendelssohn-Bartholdy, Ri 
chards u. A. Ldnprs. 8 fl., nur 1 fl. 80 kr. Ju . 
gend-Album. 30 beliebte Compositionen, leicht 
und brillant arrangirt, prachtvoll ausgestattet, 1 
fi-J  Fe,3t9abe a u f  1869. Brillantes Festge- 
schenk fur Jedermann. 1 fl. tO kr. lanz-Album  
f y f  ^  ®  T f02® enthaltend, mit elegantem
Umschlag, 1 n. kr. M ozarfs sammtliche So- 
naten fur Piano 2 fl. Beethoven's sammtliche So- 
naten ffir Piano. 3 fl. Volkslieder-Album. 100 
der beliebtesten Volkslieder enthaltend 190  Sei­
ten stark, 1 fl. 50 kr. 12 leichte Tanze fur Vio­
lin, zus. I fl 80 kr. Schubert, Mfillerlieder, Win- 
•ff^ise, Schwanengesang etc., zusammen nur 2 
fl. Chopin’s 8 berflhmte Walzer 3 fl.; dessen 8 
Polonaisen 3 fl.
P R T *  NB. D irecte B este lluogen  u n te r  Bei 
tU gung des B etrages in O eaterr. Bankno- 
ten w erden  sofort p ro m p t ausgeflih rt. 
P e n ł i o  *us40r den bekannten wertbvollen 
U l a l l o  o ^  u zur ®ec^nng des geringen 
•w, a u w  W1 Beste|lungen von 10 und 
20 fl. noch neue Werke von Auerbach, Mfihlbach,
e rh a lt je  d e r  sovie illustrirte Werke und Clas 

8iker' .  (218-3)Sigmnud Simon m Hamburg
G rosse  B le ichen  Nr. 31.

Podstawa: sok liliowy i laktukowy.
Rigaud et Comp. w P a r y ż u ,

45, rue Richelieu.
Mydło to posiada wyborny zapach, wy­

daje obfitą pianę i czyni skórę miękką i 
giętką, jest zupełnie wolnem od kwasów, a 
tem samem bez żadnego szkodliwego wpły­
wu na skórę. Próba dowiedzie, że zawiera 
w sobie wszystkie korzyści; jego zapach 
silny, trwały i nie do porównania z żadnym 
inszym. (43-6-)
Jeneralny Skład dla Wiednia i ca­
łej austryackiej monarchii do sprze­
daży hurtownej u p. I g .  K r e b s a ,  

Wollzeile Nr. 1— 3.
Do nabycia: w Krakowie u pp. F. B. 

Hahna we Lwowie u p. R. Schwarza 
A. Steifa Synów i Berlinera — w Tarno­
polu u p. Dra Buchelta — w Brodach u p. 
Franzosa.

Podpisana Filia zawiadamia niniejszem, że dla U d z i e l a n i a  D O Ż y - |  

c z e k  n a  p r o d u k t a  k r a j o w e  jakoto: z b o ż e ,  w e ł n e , |

r s D j r z e ^ ż v V h ż  P< , a j° V  d l a  h o m i s o w e f f o  z a k u p n a  1 s p r z e d a ż y  tychże, urządziła w Krakowie

P a s t y l k i  p i e r s i o w e
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści 

PP. O r l i n a u l t  e t  C ie w Paryżu.

Ekspozyturę dla produktów
I której kierownictwo j,. E m i l o w i  B a r u c h o w i  powierzyła.

Bliższych wiadomości o jak najprzystępniejszych warunkach udziela jak naj­
chętniej ustnie lub pisemnie wyż wymieniony naczelnik i to codziennie z wy­

jątkiem medznd i dni świątecznych od 9  rano do 3  po południu. (2ł6 13 ,

Filia c. k. nprz. Banka dla Obrota Ogólnego w  Krakowie.

I> D. Garrett’s luskau.
™ ne ,  sumiennego wykonania i „ajodpowiedniejszyob kon8 l,„kc,j

Lokomobile, Młocarnie, Maszyny do siewu
rzędowego,

„  W ôw°J°yih odstępach rzędów,

, pulchriiacze i Rozdzielacze nawozu,
M i k i  d o  I I I i l l r  i  i  . 1 A _______  .  5

S p e c j a ł y !
2W  N a j w y b o r n i e j s z e

Cygara
Z p i e r w s z y c h  f a b r y k

Hawańskich.
jako to: P a r ta g a s , I I .  IJpniann, C a­
b a n a s , F lo r  d e  C uba i t . p. Niemniej 
d o s k o n a łe  C ygara) z amerykaóskiofi
i zachodnio-mdyjskich liści. 100 sztuk od

od 3 zlr. 50 cent. i wyżej. 
P r a w d z iw e  tu r e c k ie , sy ry jsk ie  

,   1 a m e r y k a ń sk ie
X I T  O S I E

krajane i w liściach.
_ R T  H  y b o r n e ' ^ 1

P a p i e r o s y ,
Tytonie do Papierosów itp.

S 9 \P ra w d z iw o ść  i oryginalność pocho­
dzenia poręczona. Cenniki bezpłatnie. Za­
mówienia za pobraniem. (337-?-6)

k- Commissions-Laqer 
von Tabak- und Cigarren-Specialitaeten

W ie n , O ra b en  S fi.o

Handel HERMANA FRITSCHA
przy Ma ł y m Ry nk u  w Kr a ko wi ’e 

otrzymał świeży transport
W y z l n y ,  S z t o k f i s z u  suchego i 
moczonego, K a w i o r u  Astrach., oraz 
H e r b a t y  prawdziwej karawanowej.

(405-3-3; J

Kurcze
Lekarz padaczki D r  O . M U i s c h  
w Berlinie, Mittelstrasse Nr. 5 . Za­
miejscowych listownie. — Przeszło  
stu wyleczonych. (352-2-)

I ia i lw D n l

| j ° n P l u s  u l t r a

jbriksprejs,

2 5 f l .

W I L L A
W K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  ł o b z o ­

w s k i e j  p o d  Ł .  0 6  9 7  I> . I V .
wśród dużego ogrodu nad stawem  po­
łożona, jest z wolnej ręki na sprzedał 

lub do najęcia. (18S2-ii-13)T 
iŚSfiP' Bliższa wiadomość u właściciela 

w domu p. Schwarza przy ulity Grodz 
Iciej pod Lś. 8 8  D z, I na 2  piętrze.

Wiederverkaufer 
crhalleu Rabat.

1 ALBERT H.CURJELI
  tl E

J!ariahilfershasse1l3.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch I * r , , t ° W a i l I a  własnej konstrukcyi, do
subitancyj znanych w medycynie ze ■wych « i J ł ł ł _ _ 4 _JJ “  Par§- H e c a m y  z naszych Składów wedle Cennika 
własności łagodzących i uśmierzających. s k u - J ^ P ™ ^  W S z e l k i e g r o _ r o d Z a j l .  M a S * y i l  wykonywamy tutaj

Konhurencya
A n o n s a m i  W i e d e i l s k i e m i ,

\ » e . e « d « r f e . a  F o r t e p i a n    4d 6 8 0  , er<z 4 g 5

tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). ( 10 13.33 t

Dostać można w aptekach: PP. Brunona 
Miczyńskiego i „pod Barankiem" p. Redy- 
kaw Krakowie; p. Rukera, Berlinera  i Pio­
tra Mikolascha we Lwowie; p. Szaittera  

p. w R zeszow ie; w Wiedniu w składzie 
materyałów aptecznych pp. Raabe i Roder.

C z ę ś c i  z a p a s o w e  d l a  M a s z y n ' u n a s  k u p i o n y c h ^  $)
my zawsze na Składzie.

S h o r t e n  e t  M a s t o n

ma­

ł a  w  i  u , T a u e n z ie n s t r a s s e  N r .r o  c

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

650
630
420
365
380
420
360
150

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

550
530
325
265
275
340
275
125

F o l w a r k i
d eszczów  i Kochanów,

Attynencya do dóbr A l e x e n d r o w i c e
są d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  o d
S w .  J a n a  1 8 6 9  r . ,  n a  l a t
s z e s c .  — Zaś

MŁYN murowany
na rzece Rudawie,

Attynencya d o A l e x a n d r o w i c ,  zdolny 
i na i n n y  u ż y t e k  fabryczny, leżący 
w Kochanowie tuż przy szosie __• jest
d o  s p r z e d a n i a  o d  Ś .  J a n a .

lformacyj udzieli właściciel w Ale-  
j a i i dr owi c ac h .  (235—3)

M Y D Ł A  L E K A R S K IE
najstaranniej i najdokładniej przyrządzone  na zasadach chemiczno-far- 
maceutycznych , sprawdzone najpomyślniejszemi skutkami wielorakich 
umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań, zalecają się jako najnie- 
zawodniejsze pp. Lekarzom i Publiczności w następujących 12 roz

maitych rodzajach:
Sztuka wraz z opisem kosztuje w. a. kr. 
ty M o  smołowe w łaszczeniu skóry. . .  35 
Mydło z tłuszczu wątrób mietusowych 

czyli tranowe w chorobach ubytowveh
w,TJ>m8-^ ajaCych.................................   • 35Mydło żółciowe w nieczystości skóry . . 35
Mydło siarczane w osypkach skórnych . 35 
Mydło rozmarynowe do obmywać wzma­

cniających .  .........................   . . . .  36
Mydło amoniakalne w stwardnieniach 35 )bv — * *

Dr Łndwik Kapiszewski
otworzył swoją

K a n c e la r y ę  A d w o k a c k ą
w  T a r n o w i e ,

przy ulicy Sw. Anny, w domu p. Róttin- 
gera , obok H otelu dawniej Rozieckiego.

(468-13)

Dobra, tania Porcelana.
Serwis stołowy na 6 osób, 40  sztuk.

złr. 8*50, 10, 11.
Serwis stołowy na 6 osób, modna 

waza, złr. 12, 13, 14.
Serwis stołowy fancuskiego lub angiel 

skiego kształtu, złr. 16, 18, 20, 25. 
Serwis stołowy na 12 ośób złr. 20 

24, 40, 100. '
Serwis do kawy i herbaty na 6 osób 

złr. 3*50, 4, 5, 6, 20, 30.
Serwis do kawy i herbaty na 12 0- 

sób, złr. 5, 6, 8, 10, 20, 50. 
Piękne przedmioty na podarunki ślu­

bne lub imieniny, od ct. 20, 40  
80, do 20 złr. (244-3 12)

W yborny i i  Iż  do porcelany 25  cf., 
najlepszy P r o s z e k  do czyszcze­
nia 10 cent. — u

J  t / w Wiedniu, Stadt, 
" • f U y  Naglergasse Nr. 9. 

Polecenia za pobraniem. Opakowanie

C M issk u u  D rain in ' j SK'-s u *

Sztuka wraz z opieetn kosztuje w. a. kr.
Mydło z jodkiem potassu w zołzach czyli 

skrofułach . . . . . . . .  . . . . . . . 55 
Mydło grafitowe w zastarzałych] chorobach

skórnych............................. ..  35
Mydło terpentynowe w porażeniach . . .  35 
Mydło benzoesowe w szorstkości skóry . 40 
Mydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus) 35 
Mydło z jodkiem siarki w zastarzałych i

osypkach ...............................................45|„„,
Załączające się opiay zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego uiycfa'tych “środków 
pomocniczych, jak niemniej podane są w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania dn

środków Iekarzowl nastr«cza ta s o w a n ie  daleko powszechniejszych I  dziaLlniejszych
(279-2-12)T 

liczkach a ■' 
ne są ety

, uc»i»iun»ueuii, ruuziez piecząiaą jaa ouok. — W * -Jedyny
na K r a k ó w  w Aptece „pod Barankiem" W i k t o r a  R e d y k u  

prry M łym Rynku, —  ma też w J a r o s ł a w i u  J ó ze f Rohm ant., we L w n .  
w ie  Zygm. Rucker apt., w R z e s z o  w i e  Ignacy Scheiter i Spół i w Stan, *

s ł a w o w i e Ferd. Stecher apt. ’

Im Verlage von B u c h h o l z  &  D I e b e l  in T r o p p a u  erschien:

Der osterreichische Reclienmeister.
Gemeinfassliches

Lehr- und Nachschlagebuch des gesammten praktischen Ilechnens.
Zum Selbststudium fur Jedermann

•J10 dto palisandrowy
d to macboniowy 

f  xapkego F o r t e p i a n  orzechowy .
Riedla dto dto
Rilipieyo dto dto .
JtMarschala P ia n in o ...............
Ritipiego d t o ...................
p h y s h a r m o n i a  p a r y s k a  . . .' ! ! ! ! .........................   m  mo

1 p ow yiszj cli instrum entów  opatrzony je s t  listem  fabrvcz- 

konkurow aó. p0rę“ a« ,!>,,” i w  *)'ch j « t  w  stanie ze  m „ ,

Kazimierz Henisz w Krakowie.

c, k. uprzywil.

g a H c y j i h i g o  a k c y j n e g o

IB M II  HIPOTECZNEGO a  Krakowie.
wydaje

ASSTONA'iY KASOWE
4 ° |o  za 8-dniowem wypowiedzeniem  
4 V L  .  1 4  dto dtoV

Professor dtr Mathematik

von
A l e x a n d e r  Ł a m b e r g e r ,
an der k. k. Oberrealschnle un des Mercantil Oberrealschnle — _v„

handelsschule in Troppau. Mercantilechnens an der Gremial-

t ,  L le fe r n u g . — P r e lo  8 0  kr.

\ 8 LieferungenTfUhrt in ebenao fasslicherDas ganze Werk crschcint in 0—o uieiciuû cn, miirŁ m aKomoa f  v l. ■ 
anziehender Form vom Leichtesten bis zum Schwersten durch das Gebilt̂ deY
w i“dmdl h er" jed e m t T c  ć f n "  BedUrfni8 ]al,epr Stande Rttcksicht fnd 
cher Rathgeber Tohi. ’ Jefier Familie ein unent behrli-

Der ósterr. Rechemeister kann durch jede Buchhandlung bezogen werden 
*” "—1   (296-2-3.)

udziela pożyczek na w szystk ie papiery na ko- 
*®«ależ za poręczeniem  do sp łaty  

w  ratach  tygodniow ych lub m iesięcznych , -  es- 
w ek sle , efek ta  w ylosow ane 1 kupony; za- 

a w szelk iego  rodzaju in teresa  bankow e; oraz 
sprzedaje 1 knpnje papiery publiczne, losy i mo-

[MlCi/y# C
__________  (316-2-12)

, L i c b i g ’N E x t r a c t  of meat Company Limited London.j (Liebig s Fleisch - Extrakt).

Liebiga Ekstrakt mięsiiy.
^ ly 7r»f«B>°rr4w ” « r o 7 .r0V ’° 7 ( ^  r»zI,ior«m dokonsnym przrz

«  p .4«t7 .e Austry,okiem po ł a c i n i e  x u i i o n e j
1 funt

złr.
’/.-funta -funta J/s funta

~ cT 9 < rzłr- 3-—, złr. 1 65, Ul> ■
 “Główny Skład utrzymują korespondenci Spółki •’

w  W ie d n iu , pp. J A ,* f Voigt tSpAlko Stadt, H ohJT .rk, N. I
„Zum schwarzen Hund;M >

w Krakowie: p. J .  IV. W a l t e r  i p. E . F u c h * . (330-6-8)
Sposób użycia tegoż Ekstraktu załączony jeat przy każdym słoiku.

Rsądioa D iłk tra i, S*m«ry% Dobrzm UskT


